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I włościański!
W arunki p ren u m era ty :
w Warszawie z odnoszeniem  

m iesięcznie Zł. 3.50
bez odnoszenia „ 3 .—
na prowincji m iesięczn. „ 3.50
Zagranicą „ 5.50
Za zmianą adresu 10 groszy

Ceny ogłoszeń:
2 . w tekście (przed kron.) 25 groszy
§  Nekrologi 10 »>
n  zwyczajne 15 „
o  drobne za jedeń wyraz 10

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu 
Ogłoszenia w Ńsniedzieln. o 25$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50$ „

Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10$ drożej.

Za terminowy druk ogłoszeń Admi­
nistracja nie odpowiada._ _ _ _ _ _ _ _ _  PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE J

I  Redakcja przyjmuje interesantów  od 1 —  2 po poi. Za zwrot rękopisów  redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70. Admin. 120-13. |

Redakcja i Administracją: Warecka 7 Konto czekowe P. K. O . N r . 1 7 5

I Numer pojedynczy 15  groszy.
A dra ilustracja czynna od 9 do 5>ej bez przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. Rachanki płatne w  środy. |
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S i c j i l i z i !

Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

Odpowiedź p. Grabskiego.
Wczoraj premjer p. Wł. Grabski za- 

* ś*0®* aiby odpowiedzieć na wyrażone 
w dyskusji budżetowej „pytainia, wątpli­
wości i postulaty'1. P. Grabski nie dotrzy- 
rtiaji jednak obietnicy: nie odpowiedział
wcale ani jedńem słowem na mnóstwo za­
rzutów i uwag, poczynionych przez stron­
nictwa. Dotknął jedynie zagadnień skaribo- 
wo-gospodarczych, ale i w tej dziedzinie 
pominął sprawy robotnicze. Całkowicie zaś 
wyłączył ze swoich rozważań sprawy poli­
tyczne, administracyjne, oświatowe — o- 
gółną politykę Rządu ściśle zakonspirował.

.leżeli system polityczny p, Grabskie­
go ma pdlegać na: takiem zamilczeniu, to j est 
to poprostu grubą mieprzyzwoitością w sto­
sunku do Sejmu. W swojem pier wszem ex­
pose p. Grabski również pominął wszystkie 
te sprawy. Podkreśliliśmy z naciskiem ten 
brak, ale ostatecznie można było szukać 
okoliczności łagodzącej w tern, że p. Grab­
ski u progu dyskusji budżetowej chce sku­
pić uwagę w jednym kierunku. Gdy jed­
nakże cały szereg stronnictw poruszył spra­
wy ze wszystkich dziedzin życia, atakował 
Rząd i politykę rządową — premjerowi 
nie wdlno było, wprost nie wolno było 
Przejść koło wszystkich tych „pytań, wąt­
pliwości i postulatów" z jakąś „pełnomoc­
ną 1 obojętnością, traktować dyskusję poli­
tyczną tak, jakby jej nie było. P. Grabski 
w końcu swego przemówienia zastrzegał 
się przeciwko posądzeniom, jakoby lekce­
ważył Sejm, niedoceniał Sejmu. Ale odpo­
wiedź jego była potwierdzeniem tych za­
rzutów: p. Grabski, nie odpowiadając na 
podniesione w Sejmie zagadnienia politycz­
ne, popełnił parlamentarną nieprzyzwoitość, 
której tolerować nie wolno pod grozą coraz 
większego zabagniania stosunków.

Rząd p. Grabskiego ma jakąś politykę, 
bo bez tego nie byłby rządem. Stronnictwa 
lewicowe polskie poił i tykę tę atakowały, 
występowano z najcięższemi zarzutami 
przeciwko ogólnemu kierownictwu polityki 
i w szczególności przeciwko niektórym mi- 
nisterjom i ministrom. Mniejszości narodo­
we ze swego stanowiska wystąpiły z kryty­
ką bardzo ostrą. Premjera Grabskiego nic 
to nie obchodzi! On udaje, że tego wszyst­
kiego nie słyszy! Jest tam jakaś polityka 
rządlowa, coś tam robi czy nie robi Zamoy­
ski, Kiedroń, Wygamowski, Hubner, Mikla­
szewski, ale p. Grabski rachunku z tego nie 
zdaje, na zarzuty odpowiadać nie raczy, 
milczeniem wykpiwa się z poważnej odpo­
wiedzialności.. To jest niedopuszczalne.

Nie posądzamy p. Grabskiego o jakieś

tendencyjne poniżanie Sejmu a la Mussoli­
ni. Nie, on poprostu poczyna sobie, jak 
człowiek politycznie naiwny i bezradny, któ­
ry dla chwilowej wygody (nie odpowiedzia­
łem—więc nikt nie może mieć pretensji!) 
zapędza Rząd i Sejm w coraz głębsze ba­
gno.

P. Grabski myśli, że jeżeli będzie mil­
czał, jeżeli nie wyjaśni sytuacji, to — 
wszystko zostanie po dawnemu i nadal u- 
trzyma się ten stan rzeczy, przy którym p. 
Grabski rządzi skarbem, a Państwem rzą­
dzi reakcja. Ale lewica, ktpra żądała odpo­
wiedzi i nie otrzymała jej, z milczenia p. 
Grabskiego musi wysnuć wszelkie konse­
kwencje. :

Pod względem fachowym, skarbowo- 
gospodarczym, przemówienie p. Grabskiego 
zawierało dużo słusznych uwag. Tendencją 
jego było uspokojenie rolników, zwłaszcza 
drobnych rolników z „Wyzwolenia", którzy 
ustami posła Tbugutta postawili premjero­
wi kilka żądań natury gospodarczej. Ale— 
jak już stwierdziliśmy — o sprawach ro­
botniczych premj er nie powiedział ani słów­
ka. Ach, prawda — pochwalił zachowanie 
się klasy robotniczej, która kosztem cięż­
kich ofiar umożliwiła sanację skarbu. Ale 
wobec tych czułostek tembardziej raziło, 
że premjer ani słówkiem nie wspomniał o 
strasznem położeniu dzisiejszem klasy ro­
botniczej i na żadne pytania w tej sprawie 
odjpowiedzi dać nie raczył;

A na zakończenie p. Grabski mówił o 
pełnomocnictwach. To, co mówił, było nai­
wną, aż zbyt naiwną sofistyką. Mówicie, że 
jest gorzej, niż ja przedstawiałem,—a więc 
tembardziej powinniście dać pełnomocnic­
twa... Ale f>. Grabski ani jednem słowem 
nie wyjaśnił, w jaki to sposób „pełnomoc­
nictwa” mają zażegnać kryzys itd. Nie mó­
wił o tem, bo nawet śladu związku między 
obecną sytuacją gospodarczo _ finansową a 
„pełnomocnictwami11 niema. Nie starał się 
zresztą wyjaśnić nawet tego, jaki użytek z 
„pełnomocnictw" uczynić zamierza, w ja­
kim kierunku ma iść ta niekrępowana i nie- 
regulowana przez Sejm działalność Rządu, 
dla której Sejm ma uchwalić — kilkanaście 
nagłówków. A kiedy p. Grabski zapewniał, 
że takie oddanie Rządowi prawodawstwa w 
olbrzymim poprostu zakresie nie narusza w 
niczem uprawnień Sejmu — mieliśmy wra­
żenie, że p. Grabski kpi w żywe oczy albo 
też nie rozumie abecadła konstytucyjnych 
rządów.

P. Grabski swojem wystąpieniem wczo­
raj szem pogłębił i zaostrzył przesilenie.

Listy z Londynu.
(Korespondencja własna).

Jak Rząd Pracy zamierza rozwiązać sprawą mieszkaniową? — Bill o budowie 2A mil-
jona domów.

Metody działania rządu Pracy ujawni­
ły się bardzo jaskrawo w traktowaniu spra­
wy budowy domów mieszkalnych, usunię­
cia kryzysu mieszkaniowego (nb. znacznie 
łagodniejszego od naszego). Part ja Pracy 
w programie swym wyborczym na jednem 
z naczelnych miejsc miała hasło: mieszka- 
łiia dla wszystkich (homes for all). Kiedy

rząd Macdonalda objął władzę, nastąpiła 
chwila wykonania tej obietnicy wyborczej 

j i rząd wziął się do pracy nad ustaleniem 
planu budowlanego. Sprawa jest nagląca, 
hasło popularne — nic łatwiejszego nie by­
ło, jak ogłosić projekt ustawy, rzucić go w 

j  masy' rozpocząć od rzeczy tak wdzięcznej 
! i zyskującej poklask,

Dziś (w niedzielę dnia 15 czerw ca) o godz. 11 rano , w gm a­
chu Cyrku (Ordynacka 1), odbędzie się WIELKI KONCERT przy 
współudziale najwybitniejszych s i ł  a rtys tycznych  stolicy.

Bilety od 1— 6 miljonów do nabycia  przy wejściu.

Jednak minister zdrowia, do którego 
resortu należą sprawy mieszkaniowe, nie 
poszedł tą drogą taniej popularności i 
schlebiania wyborcom (ministrem zdrowia 
jest tow. Wheatley, z szkockiej grupy La­
bour Party, uważany za najbardziej lewico­
wego w całym rządzie). Tow. Wheatley, 
nie reklamując się, spokojnie i poważnie 
przystąpił do opracowania swego planu. 
Posiadając ogólny schemat budowy 2 'A mi- 
ljona domów w ciągu 15 lat, rozpoczął od 
narad z przedstawicielami wszystkich 
wchodzących w grę czynników dla zbada­
nia możliwości i wykonalności swego planu. 
Rozpisał najpierw ankietę o stanie rzeczy 
na rynku pracy w przemyśle budowlanym 
i wszedł w porozumienie ze związkami za­
wodowymi dla zapewnienia sobie ich po­
parcia i pełnego współdziałania. Następnie 
odbył konferencje z przedstawicielami 
przemysłowców budowlanych, otrzymał ich 
propozycje, warunki i ceny.

Dalszym etapem było u tw o rz e ń  Na­
rodowego Komitetu Budowy Domow, do 
którego wchodzili przedstawiciele rządu, 
pracodawców i pracowników i na posiedze­
niu tego komitetu tow. Wheatley, przedsta­
wiając w ogólnych zarysach swój plan, 
prosił o współdziałanie i pomoc obu stron. 
Komitet uznał, że moment do rozpoczęcia 
budowy domów na szeroką skalę jest,od­
powiedni, i że powodzenie zależy od współ­
działania wszystkich stron, od dostatecznej 
ilości rąk roboczych i zapewnienia stałych 
i niskich cen materjałów budowlanych.

Nastąpiła teraz kolej na przeniesienie 
sprawy na szerszy teren. Ponieważ w pro­
jekcie Wheatley‘a związki samorządowe 
mają również brać żywy udział w wykona­
niu planu budowy, rozpisano ankietę i zwo­
łano zebranie reprezentantów związku mu- 
nicypalitetów angielskich, szkockiej „Kon­
wencji grodów królewskich", londyńskiej 
rady miejskiej (London City Council). Na 
tej naradzie ustalono metody współpracy 
państwa i samorządów i podział kompeten­
cji; wybrano komisję, która ma utrzymywać 
ten kontakt.

Te wszystkie przygotowania trwały 
kilka miesięcy. W maju już sprawa posu­
nęła się tak daleko, że projekt Wheatley a 
w ogólnych zarysach stał się przedmiotem 
publicznej dyskusji, w prasie ogólnej i fa­
chowej, na zgromadzeniach i specjalnych 
zebraniach.

Z kół przemysłowych i z prawicy da­
no hasło do ostrej krytyki projektu rządo­
wego: przedsiębiorcy budowlani zaczęli
podbijać ceny materjałów, a jednocześnie 
prasa reakcyjna, -występując przeciwko po­
mysłom rządu „socjalizacji" mieszkań, po­
woływała się na wzrost cen, jako na fakt, 
ostrzegający przed ryzykownem przedsię­
wzięciem budowy domów kosztem rządu i 
gmin i na rzecz państwa i samorządów. 
Projekt ustawy o budowie domów miał wy­
wołać, zdaniem zagorzałych przeciwników 
obecnego rządu, gorące debaty w parlamen­
cie, ostre starcie, ba, kryzys gabinetowy. 
Już rozpoczęły się podjazdowe pytania w 
Izbie Gmin, już zączęto się domagać billu 
wcześniej, już dokuczano Wheatleyowi, że 

1 zwleka ze swym projektem,

Wypadki szły jednak drogą przewi­
dzianą przez Wheatley‘a, który po przepro­
wadzeniu wstępnych narad i po ostatecz- 
nem ustaleniu schematu swego, zajął się 
opracowaniem dodatkowego billu, umożli­
wiającego rządowi walkę ze zwyżką cen 
materjałów budowlanych.

I kiedy po ukończeniu długiej i żmud­
nej pracy przygotowawczej tow. Wheatley 
na początku b. m. wniósł wreszcie swój 

j projekt do Izby i stanął przed Izbą dla ob­
rony projektu, osiągnął sukces tem więk­
szy i pewniejszy. Przemówieniem swem, 
którem wprowadził swój bill, wysunął się do 
pierwszego szeregu mówców parlamentar­
nych i argumentami swojemi, jak i całym 
projektem zdobył sobie Izbę. Konserwaty­
ści już nie mogli wystąpić przeciwko oałe- 

j mtu billowi i krytykowali jedynie niektóre 
postanowienia. Bill przeszedł w drugiem 
czytaniu bez głosowania, ponieważ nie było 
żadnego wniosku, zmieniającego ibiłl zasa­
dniczo-

W ogólnych zarysach plan Wheatley a  
przedstawia się jak następuje:

Poczynając od bieżącego roku przystę­
puje się do budowy domów mieszkalnych 
typu kilkupokojowego ogólnej powierzchni 
oid 800 do 1050 stóo kwadratowych. W roku 
najbliższym 1924/25 ma być wybudowanych 
90 tysięcy domów, 100 tys. w 1926 r. i t. d. 
dochodząc w r. 1934 do 225 tysięcy, która 
to liczba pozostaje bez zmiany do 1940 r„ 
kiedy będzie całkowicie wypełniony pro­
gram budowy 2.500.000 (dwuch i pół miljo­
nów) domów.

Domy te, które mają być zbudowane 
częściowo kosztem państwa i częściowo ko­
sztem gmin wiejskich i miejskich, mają być 
wynajmowane rodzinom, które będą miały 
zamiar stale w nich mieszkać, nie odnajmu- 
jąc dalej i nie odstępując bez pozwolenia 
władz lokalnych. Domy te nie będą mogły 
być sprzedawane na własność prywatną 
bez pozwolenia ministra zdrowia w Anglji, 
albo Urzędu zdrowia w Szkocji. Umowy, 
zawierane z przedsiębiorcami, podejmują­
cymi się budowy tych domów, powinny za­
wierać określenie minimalnej płacy robot­
ników. Wysokość komornego nie może 
przekroczyć przeciętnej wysokości komor­
nego za takie same mieszkanie robotnicze 
przed wojną. 7 'A% domów ma powstać w 
okręgach wiesfińskich.

Jeżeli chodzi o finansowanie tego im­
ponującego planu, to, jak zaznaczyłem, ko­
szty budowy mają ponieść państwo i zarzą­
dy gminne. Ogólny koszt całej budowy wy­
nieść ma 1.376.430.000 funtów szterl. Za­
wrotna ta suma rozłożona ma być na 55 lat. 
W roku bieżącym, 1924/25 ogólny wydatek 
ma wynieść 413 tys. funtów (278 tys. daje 
skarb, a 135 tys. gminy); w r, 1940/41 (kie­
dy budowa będzie ukończona) wydatek ma 
osiągnąć najwyższą wysokość 34-406.000 
funtów, spadając stopniowo poczynając od 
roku 1963/64 do 959.000 w 1979/80 roku, 
kiedy cała suma będzie spłacona i domy, 
wolne od długów, będą własnością nieob- 
ciążoną państwa i gmin. Ogółem więc pań­
stwo wyda 926 miljonów funtów, a gminy 
450 miljonów, udzielając rokrocznie w cią­
gu 40 lat subwencji w wysokości 9 funtów
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f  państwo) i 434 funtów  (gminy) na każdy 
tłom. Z całej tej sumy przekraczającej mil- 
ja rd  funtów, około % p rzypada nie na  bu­
dowę i na robociznę, lecz na  procenty i na 
koszty sp łaty  długu.

Po  ukończeniu całej budowy i w ypeł­
nieniu całego p lanu państw o i gminy okażą 
się w posiadaniu olbrzymiego kap itału  
dwuch i pół m iljonów domów, rentujących 
się przeciętnie w wysokości 9 szylingów ty ­
godniowo (wysokość kom ornego).

Dla dwuch i pół m iljonów  rodzin p ra­
cujących pow staną ,.houses to let", dom y 
do w ynajęcia, a  nie ,,to buy“ (do kupna), 
k tó re są w większej części n iedostępne d la  
robotników, I to  kosztem  stosunkow o nie-

wielkim, mimo, że suma 1,3 m iljarda fun­
tów  jes t bardzo wielka. Suma ta  bowiem 
jest zaledw ie 1% narodow ego dochodu A n- 
glji, i jedynie 10% narodowego spożycia 
trunków! ,,Jeżeli nie m ożem y dać 1% n a­
szego narodowego dochodu d la  usunięcia 
tego rak a  na sercu społeczeństw a" —  mó­
wił tow. W heatley, ,,nie jesteśm y w arci te ­
go dochodu, k tó ry  dał do naszej dyspozycji 
rozwój nauki i techniki". U chw alenie billu 
W heatley 'a  w drugiem  czytaniu dowodzi, 
że naw et jego przeciwnicy, konserw atyści, 
zrozumieli, iż nie m ożna odmówić tego 1% 
dla osiągnięcia celu tak  wielkiego, jak  usu­
nięcie klęski m ieszkaniow ej.

J. s.

JCa drogach faszyzmu.
Z Rzymu nadeszła p rzeraża jąca  w ia­

dom ość o zam ordow aniu sek re ta rza  w łos­
kiej p a rtji socjalistycznej tow . M ateattTe- 
go. Lakoniczne i n iezaw sze jasno  stylizow a­
ne depesze agencyjne donoszą, że Alateotti 
w yszedł z dom u na posiedzenie Izby  De­
putow anych o zwykłej godzinie, że  w idzia­
no  go przćd wieczorem  p rzed  Izbą. O d tąd  
ślad  o  nim zaginął. Po  upływ ie dw udziestu 
godzin odnaleziono zwłoki sek re ta rza  p a r ­
tji socjalistycznej, porzucone n a  drodze pu­
blicznej. Z ostał zasztyletow any.

Niema, pomimo lakonicznych w iado­
mości, żadnej wątpliwości, że M ateotti zgi­
nął z rąk  faszystów. A resztow ano dziesięć 
osób, chwycono, m iędzy innemi, red ak to ra  
pó łw zedow ego  organu M ussoliniego  „Cor- 
riere  d Italia Ł. P . M ussolini ośw iadczył w 
parlam encie, że chwycono już „w szystkich 
zbrodniarzy i jeżeli Izba d a  m u w łaściw e 
pełnomocnictwo, będą ukaran i śmiercią.

M ateotti w ykrył olbrzym ie nadużycia 
faszystow skie i nosił p rzy  sobde dokum enty, 
k tó re  stw ierdzały  zbrodnie faszystów, a 
k tó re m iał ujaw nić w  Izbie D eputow anych, 
N a kilka dni p rzed  śm iercią w ypow iedział 
w ielką i długą mowę, w  k tó re j opow iadał 
h istorję  komisji wyborczej, zorganizowanej 
p rzez rząd  włoski, a  w  kuluarach  Izby z a ­
powiadano rew elacje , k tó re  odsłonić m iały  
przed  św iatem  p raw dę o rządach , k tóre 
wedle mniemain-ia i n iektórych polityków 

polskich, są  tryum fem  p raw a i porządku, 
spokoju  i bezpieczeństw a publicznego. N i­
gdy lepiej nie zn a jd u ją  zastosow ania w iel­
kie słow a rzym skiego historyka Salllustju- 
sza: „mówią o  pokoju :— czynią pustynię". 
Życie polityczne W łoch stało  się. o d  la t dwu 
cm entarzem  wszelkiej idei, wszelkiego po­
stępu  i wszelkiej m oralności. Pod  w ładzą 
„czarnych kosziul", w  atm osferze terotru i 
pracy, zdobyw anej za  cenę przystępow ania 
do  zw iązków  faszystowskich —  rekiny  k a ­
p itału  i ich jurgieltnicy w  pólityce i dzien ­
nikarstw ie zdobyw ają m ajątki. Zanika opi- 
n ja  publiczna- P an u je  delatorstw o i szan-
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taż. Szeptem odzywa się Sprawiedliwość. 
Zamiera prawo. Słynny prawnik Mortara, 
prezes najwyższego sądu kasacyjnego, któ­
ry miał odwagę oświadczyć, że dekrety p. 
MuissOliniego nie są ustawami, na których 
opierać się mogą wyroki sądowe — otrzy­
muje z ręki dyktatora dymisję. Po co Pra­
wo? Wystarczy groźny gest księcia Musso- 
Imiego, jego słowo, jego groźba, jego wola.

Nie mieliśmy nigdy wątpliwości, że ta­
ki musi być naturalny rozwój faszyzmu. Sy­
stem, który narodził się z gwałtu, który ca­
ły Oparty jest na zaprzeczeniu prawa, któ­
ry podeptał konstytucję, przekreślił demo­
kratyczną ordynację wyborczą i wszystkie 
zdobycze polityczne całego stulecia— sys­
tem taki musi doprowadzić z jednej stro­
ny do rozbojów, które odsłonić miał szla­
chetny socjalista Mateotti, i  do zbrodni, 
której padł ofiarą.

W Sejmie i publicystyce polskiej' snują 
się postaci, które nie darmo tęsknią za rzą­
dami czarnych koszul. Tęsknota ta jest wy­
kładnikiem apetytów nienasyconych reki­
nów paskarstwa. Są odłamy opinii publicz­
nej, które wielbią „porządek i wolność" •— 
wedle faszystowskich wzorów. Zabójstwo 
podstępne i zbójeckie Mateotti‘ego rzuciło 
na ten porządek Benita Mussoliniego i na 
wolność, której strzegą jego czarni preto- 
rjanie, światło ponure, od którego zadrżało 
Sumienie świata cywilizowanego.

Mateotti, prawicowy socjalista włoski, 
uczeń Filipa Turatiego, idealista z całego 
układu umysłowego, poeta liryczny z na­
stroju człowiek, który wierzył w  lepsze ju­
tro i Włoch i Ludzkości najlepsze siły swo­
je oddał na służbę Ideałowi, Prawa i Spra­
wiedliwości, —  zginął, jak żołnierz wolno­
ści. Imię jego żyć będzie nietylko w  pa­
mięci włoskiego próletarjatu. Cała Między­
narodówka staje dzisiaj u jego mogiły, cały 
olbrzymi świat zorganizowamych robotni­
ków, Wszyscy uczciwi ludzie bez różnicy 
politycznych przekonań. Faiszyzm poranił 
i podeptał Sumienie Ludzkości.

V Zjazd hs.Robotniczych J p ś ł k  Spożywców.
I  Dzień obrad.

Doroczny — piąty z kolei Zjazd R. S. S. 
rozpoczął obrady wczoraj o godz. U rano w 
sali związku handlowców przy licznym bar­
dzo udziale delegatów ze wszystkich stron 
kraju oraz licznego zastępu gości. Ogółem 
przybyło 101 delegatów, reprezentujących 54 
spółdzielnie związkowe.

C. K. W. P. P. S. reprezentował tow. 
Tad.. Hołówko, Z. P. P. S. tow. Posner, cen­
tralną komisję związków zawodowych tow. 
Zdanowski, Radę spółdzielczą — prezes Kwie­
ciński, pozatem reprezentowane były inne or­
ganizacje spółdzielcze „Społem" (ob. Mielczar-

ski i Fr. Dąbrowski), Spółdzielnia wojskowa 
(kpt. Jarzyński), kooperatywa urzędników 
państwowych, oraz Wydział zaopatrywania 
miasta — tow. Antoni Baryka.

Pozatem pozdrowienia dla Zjazdu i ży­
czenia owocnej pracy nadesłały: C. K. W. P. 
P. S. i Międzynarodowy związek spółdzielni w 
Gandawie.

Prezydjum wybrane ukonstytuowało się 
jak następuje: Przew. tow. Jan Kwapiński, E- 
mil Bobrowski. Zastępcy: Stan. Nowaczyński, 
Wiktor Jaśniewicz, Abraham Milman.

Pozatem powołano dwie komisje: manda­
tową i wnioskową

Przewodniczył na obu wczorajszych po­
siedzeniach poseł tow. Kwapiński.

Zjazd na wstępie przyjął jednozgodnie na­
stępujące rezolucje:

„Zjazd składa hołd ofiarom strajku listo­
padowego, poległym w walce przeciw reakcji 
w kraju naszym i przesyła braterskie pozdro­
wienie oskarżonym w procesie Krakowskim .

,,V-ly Zjazd przesyła braterskie pozdro­
wienia członkowi Rady Nadzorczej tow. Hen­
rykowi Zifferowi, oskarżonemu w procesie 
krakowskim, życząc mu dalszej owocnej p ra­
cy w ruchu robotniczym".

Hołd ofiarom strajku listopadowego zło­
żono przez powstanie z miejsc, drugą zaś re ­
zolucję powitano hucznemi oklaskami.

Wyczerpujące sprawozdanie złożył na 
wstępie obrad poseł tow. Zygmunt Zaremba, 
wskazując, w uzupełnieniu starannie wydane­
go i rozdanego delegatom sprawozdania dru­
kowanego, najważniejsze fakty, w działalności 
Związku za rok ubiegły.

Zarząd, mimo niesprzyjających warunków 
gospodarczych prowadził usilną akcję w kie­
runku rozszerzenia ruchu spółdzielczego ro­
botniczego, chroniąc kapitały związku przed 
dewaluacją, powiększając kapitał społeczny, 
podtrzymując spółdzielnie kredytem, rozsze­
rzając swą działalność na wszystkie byłe za­
bory (ostatnio w twierdzy reakcji w zaborze 
pruskim utworzono pierwszą placówkę związ­
kową „Wagon" w Ostrowiu), udzielając po­
mocy centrali klas. związków zawodowych i 
poszczególnym związkom, wreszcie współdzia­
łając z ruchem zawodowym przez udział w 
„tygodniu propagandy" oraz tworząc „Robot­
niczy przegląd gospodarczy".

Tow. Zaremba zakończył swe przemówie­
nie stwierdzeniem, iż spółdzielnie chłopskie 
przechodzą stopniowo do typu organizacji k a ­
pitalistycznych, spółdzielnie i organizacje u- 
rzędnicze i inne zawodowe znajdują się w sta­
nie przejściowym, proletarjat zaś pozostaje je­
dyną podstawą do rozwoju ruchu spółdzielcze­
go.

Poseł tow. Kwapiński zdał następnie spra­
wę z działalności Rady Nadzorczej, k tóra od­
była 9 posiedzeń zwyczajnych i jedno nadzwy­
czajne, zgodnie rozpatrując wszystkie sprawy 
pod kątem pożytku klasy pracującej.

Wreszcie tow. Olejniczak zreferował stan 
rachunkowości wedle orzeczenia komisji rewi­
zyjnej i przedstawił wnioski co do podziału 
nadwyżki bilansowej, wykazanej na dzień 1 
stycznia r. b. w sumie 102,370,392,945 mk.

Nad sprawozdaniami temi wywiązała się 
dyskusja, która trwała do przerwy obiadowej 
i zajęła następnie całe posiedzenie popołud­
niowe. Zabierali m. in. głos: Papiewska, Bie­
rut, Hempel, Alter, Gros, Żerkowski, pos. Gar- 
decki, Kwiecień, Kowalski, Zawada, Rapalski, 
Źardecki i inni.

Do najżywszej wymiany zdań przyczyni­
ło się przemówienie tow. Żerkowskiego, któ­
ry  rozwinął następujący zgłoszony ija Zjazd 
przez Warszawską Spółdzielnię Robotniczą 
wniosek:

„Zważywszy:
1. że okres stabilizacji oraz ustalenie trwałej 

waluty polskiej wysunął w życiu gospodarczym 
Polski czynnik wielkiej konkurencji towarowej za­
równo w, detalu, jak w hurcie.

2 że spółdzielnie dla podołania konkurencji 
muszą omijać pośredników, a sięgać do źródeł 
produkcji i uniezależniać się tym samym od hur­
towników i producentów.

3. że Związki' Centralne Spółdzielcze mu«zą 
z tych sam ych przyczyn sięgać bezpośrednich źró­
deł w ytw órczości oraz zakupywać towary bezpo­
średnio sprow adzane z zagranicy czy też Hurtowni 
Spółdzielni Zagranicznych.

4. że w tych warunkach podołać skutecznie 
konkurencji może tylko Wielka Hurtownia Spół­
dzielcza, posiadaiąca swe fabryki i wytwórnie.

V -ty Zjazd Z w. Rob. Spółdzielni Spożywców 
w dniu  14 i 15 czerw ca 1924 r  wzywa Zarząd i R a­
dę N adzorczą, by w porozum ieniu się ze Zw. Pol­

lai
(Dwa roczniki czasopisma: „Reformacja w Pol- 

s e e organ Tow do badania dziejów reformacji 
w Polsce. Pod redakcją Stanisława Kolta, prof, Un. 
Jagiell.)

1.

Kwartalnik ten, czasopismo poświęcone 
tak ważnej a tak mało zbadanej u nas sprawie 
czasowo przestał wychodzić. Nie stało gro­
sza. Pojawiał się regularnie w ciągu 2 lat i 
przez krótki czas swego istnienia zwrócił u- 
wagę nietylko w Polsce lecz i zagranicą. Re­
cenzje o „Reformacji w Polsce" pojawiały się 
w pismach fachowych angielskich, francuskich 
i niemieckich. Był zatem ten kwartalnik jed­
nym z niewielu posterunków, przypominają­
cych o związku Polski z Europą, odgrzebywał 
nieznane utwory, dzieła, dokumenty, ludzi, 
wykazywał potęgę ruchu religijnego w Polsce 
w. XVI i XVII, badał i przybliżał najmniej jesz­
cze opracowane a tak oryginalne zjawisko, ja­
kiem była potężna sekta Arjan albo Braci Pol­
skich. Podobno czasopismo zacznie wycho­
dzić znowu gdy tylko znajdą się środki... Oby 
znalazły się jaknajprędzej.

Dwa roczniki, które leżą przedemną — to 
dwie księgi potężne, pełne życia, pracy, trudu 
i zasługi bezinteresownej. Mówią one o rze- 

' czach i sprawach polskich, które lcpiei od nas

zbadali obcy — zwłaszcza Niemcy i Rosjanie. 
Ten, który współcześnie pchnął badania pol­
skie nad reformacją najdalej i sięgnął najgłę­
biej — Aleksander Bruckner — powiada, że 
przyczyną tego zaniedbania były trudności pra­
cy naukowej w czasach niewoli, były jednako­
woż i głębsze. „Szczegóły nowego ruchu —- 
powiada wielki badacz — głównie religijnego, 
wymagają najpilniejszego badania, tembardziej, 
że wieki następne reakcja katolicka w. XVII i 
XVIII, czasami umyślnie, częściej niebacznie 
pozacierały jego ślady. Jak ostrożnie oma­
wiał Niesiecki w swej Koronie przodków róż- 
nowierczych; jak giną po nich pamięć, ręko­
pisy, druki; w albumie arjańskiem w zbiorach 
Czartoryskich jak starannie zamalowano po­
szlaki arjańskie. Ileż to najciekawszych, naj­
ostrzejszych druków różnowierczych zaginęło 
bezpowrotnie i tylko z odpowiedzi katolickich 
coś niecoś o nich wnioskujemy"!

To zacieranie śladów trwało aż do wieku 
XVIII, ba nawet z początkiem tego wieku, bo 
w r. 1806 prez. Tow. Przyjaciół Nauk war­
szawskiego, ex-jezuita Albertrandi nie do­
puszcza do ogłoszenia rozprawy o. reformacji 
i to napisanej przez jednego z największych 
patrjotów i twórców Konstytucji 3-go maja, 
Ignacego Potockiego! Rozprawa ta ujrzała 
światło dzienne dopiero teraz. Odszukał ją i 
wydrukował w czasopiśmie redaktor jego prof. 
Stanisław Kot (w roczniku z 1922 r.). Rów­
nież w w. XIX, a jak podaje jeden z badaczy 
(Zbysław Ciołkosz rocz. z r. 1922) według po­

dań ludowych w r. 1873, zostały podczas pa­
nującej cholery zwłoki jednego z głównych za­
łożycieli sekty Arjan, Fausta Socyna, za na­
mową miejscowego księdza w  Lusławicach 
(Małopolska — Podkarpacie) celem odwróce­
nia zarazy spławione przez sfanatyzowanych 
chłopów w Dunajcu.

Różnowiercy, szczególnie zaś Arjanie by­
li od czasu zwycięstwa reakcji katolickiej i za­
panowania jezuitów z początkiem XVII w. ści­
gani z fanatyczną zaciekłością. Resztki tych 
„braci polskich” wypędzone z Polski tułają się 
po świecie a Bruckner w swej literaturze opo­
wiada, że w Siedmiogrodzie jeszcze pod ko­
niec XVIII w. gmina Arjan odprawia swe ob­
rządki w skażonym coprawda ale przecie w 
języku polskim! Podawany zaś w kwartalni­
ku omawianym modlitewnik polski Arjan prze­
pojony jest żarliwym patrjotyzmem a nawet, 
monarchizmem.

Nie potrzeba przypominać olbrzymiego 
znaczenia reformacji dla rozwoju kultury na­
szej w XVI w. Zapanowanie reakcji jezuickiej 
w połowie XVII w. przecięło wspaniały roz­
wój ruchu umysłowego, rozbudzonego pod 
wpływem reformacji, aktami gwałtu i fana­
tyzmu pogrzebało sławną w świecie tolerancję 
polską, pogrążyło Rzplitą w mroki obskuran­
tyzmu i tern samem przyczyniło się do rozkła­
du państwa, któremu przeszkodzić już nie mo­
gło świetne odrodzenie pod koniec XVII! w. 
Różnowiercy uczynili język polski językiem li­
terackim. Oni pierwsi zaczęli wydawać po

sk ich  Stow . Spożyw ców  w ytw orzy ł jedną  h u rto ­
w nię spółdzielczą.

V -ty  Zjazd Z. R . S. S. .stwierdza, że poza h u r­
tow nią zjednoczoną w inny istn ieć odrębne Zw ią­
zki Rewizyjne -dla zachow ania -swej ideologii k la­
sow ej czy  neu tra lnej" .

Imieniem Rady odpowiadał poseł tow. 
Kwapiński, podkreślając, iż krytyka działal­
ności Związku ze strony niektórych członków 
Rady (komunistów) na Zjeździe wobec jedno­
myślnego przyjmowania uchwał na posiedze­
niach Rady jest niezrozumiała. Następnie 
mówca rozprawiał się z tymi, którzy pod po­
zorem ideowości, sami przystosowując się po­
litycznie na innym gruncie, nie potrafią oce-i 
niać sytuacji wedle istotnego stanu rzeczy i dla 
fantazji zaprzepaścić gotowi to, co ruch robot-* 
niczy zdobył i posiada.

Imieniem zarządu pos. tow. Zaremba od-, 
pierał również zarzuty. Późne wykończenie 
sprawozdania wyjaśnił potrzebą zebrania 
szczegółowych danych statystycznych; pod­
kreślił znaczenie informacyjnego biura spół­
dzielczego dla wzmożonej pracy organizacyj­
nej oraz omówił stosunki spółdzielcze w Za­
głębiu Dąbrowskiem, gdzie związek popierając 
spółdzielnie młode nie czyni tego bynajmniej 
ze szkodą dla innych. W  końcu szczegółowo 
wyjaśnił pos. tow. Zaremba sprawę współ­
działania z ogólnym ruchem spółdzielczym, po­
ruszoną we wniosku tow. Żerkowskiego.

Związek ściśle stoi na ideowem stanowi­
sku, streszczającem się w uchwale kongresu o 
samodzielności spółdzielczego ruchu robotni­
czego. Ruch ten jest silny i samodzielności 
jego nic nie może zachwiać, dlatego też nie 
trzeba mu zamykać drogi do współdziałania z 
ogólnym ruchem spółdzielczym, tembardziej, 
iż współdziałanie takie było już dawniej pro­
ponowane nprz. przez projekt wspólnego biu­
ra  zakupu. Mówca zwraca się do tow. Żer­
kowskiego, aby wniosek swój cofnął i wypo­
wiada się za rezolucją kompromisową, uzgod­
nioną przez komisję wnioskową. Rezolucja ta  
brzmi:

„Zjazd w yraża przekonanie, że całkow ite  zje­
dnoczenie ruchu spółdzielczego m oże nastąp ić  ty l­
ko n a  podstaw ie klasow o - robotn iczej spółdziel­
czości.

W obecnym  okresie  is tn ien ia  k ifku  hurtow ni 
spółdzielni spożyw ców  Zjazd uw aża za pożytecz­
ne stw orzenie porozum ienia gospodarczego ze 
Związkiem  Polskich Stow . Spożyw ców  •  upow aż­
nia R adę i Z arząd do  poczynien ia  w tym. kierun­
ku odpow iednich kroków , nie w yłączając utw o­
rzenia jednej hurtow ni spółdzielczej, z  tem , że 
k lasow a spółdzielczość robo tn icza  musi zachow ać 
zupełną aw obodę rozw oju gospodarczego, organi­
zacyjnego i ideow ego, a  w hurtow ni m usiałaby 
•mieć zagw arantow any w pływ  odpow iedni do zna­
czenia k lasy  cobo tn fc ie j w  ruchu  spółdzielczym'*,

Po przemówieniach tych przegłosowano 
wnioski komisji rewizyjnej, dotyczące przy­
jęcia sprawozdania zarządu i ustalające podział 
nadwyżki za r. 1923 w sumie 102,370 miljonów 
w sposób następujący:

Na Wydział oświat, komisji centralnej zw. 
zawód, w Polsce 370,392,945; na fundusz a- 
mortyzacyjny 5,100,000,000; na fundusz zaso­
bowy 15,300,000,000; na fundusz społeczny 
81,600,000,000.

Głosowanie nad rezolucją co do zjedno­
czenia ruchu spółdzielczego odroczono do dzi­
siejszego posiedzenia, które rozpocznie się 
dziś o godz. 10 rano.

Książki nadesłane.
Nakładem „Bibljoteki Przyrody i Techniki'' u- 

kazały się * druku:
Dy. Wilhelm Friedberg; Z zągadpień peleómlo- 

logji.
T. Malarski: Prądy termOelektrbaqwe.
Or. L. Bykowski; Matematyczne jfc»*sU|wy 

Biołogji. j |

polsku (ojciec literatury Rej był kalwinem) i — 
szczegół ciekawy! — pierwszą gramatykę pol­
ską napisał protestant Piotr Statorius - Stoiń- 
ski — Francuz (rozprawa prof. Kota p. t. 
„Pierwsza szkoła protestancka w Polsce"). 
Tenże Statorius zauważył cechę natury pol­
skiej po dziś dzień istniejącą — cechę bałwo­
chwalstwa wszystkiego, co obce. „Tylko zbyt­
nią skromnością Polaków — streszcza jego po­
glądy autor rozprawy — podziwiających aż do 
przesady obce narody, można sobie wytłuma­
czyć to, iż wolą z niesłychanym kosztem po­
szukiwać nauk w odległych krainach, zamiast 
zbudować ich siedziby w granicach swego pań­
stwa".

Lecz mimo prześladowań protestantyzm 
zbyt już głęboko zakorzenił się w Polsce, by 
go ze wszystkiem mogli zniszczyć jezuici. Pro­
testantyzm przetrwał okresy reakcji, upadek 
Rzplitej i niewolę. Jedno tylko odgałęzienie 
ruchu reformacyjnego zostało odcięte zupeł­
nie, wyszarpane i zdruzgotane. Nienawidzili 
je bowiem nietylko katolicy, ale taksamo e- 
wangielicy, luteranie i kalwini. To Arjanie. O 
tej ciekawej a w początkach XVII w. jeszcze 
potężnej sekcie przynosi kwartalnik „Refor­
macja w Polsce" dużo szczegółów zastanawia­
jących nietylko pod względem religijnym, lecz 
również pod względem społecznym i filozoficz­
nym. Pomowimv o tem w artykule następ­
nym.

Z. K



Kr 162' R O B O T N I K  niedziela, 15 czerwca 1924 r. 3

ieifni nodaim
Dnia 6 czerwca r. b. w lokalu Z. R. S. S. 

IW W arszawie (Wolska 44) odbyła się konfe­
rencja gospodarcza reprezentan tów  spółdziel­
ni robotniczych.

Naradzano się nad sposobami gospodarki 
W poszczególnych spółdzielniach w okresie 
kryzysu, aby jaknajbardziej zabezpieczyć in te­
resy spożywców i ich organizacji.

Dyskusja była bardzo ożywiona. W  rezul­
tacie stwierdzono, że spółdzielnie winny po ­
w iększać stopniowo asortym ent towarów, lecz 
toieć w niewielkich ilościach. Przedew szyst- 
kiem należy wprowadzić ty tuń i w yroby tytu- 
niowe, norymberszczyznę, fajanse, emalje itp. 
fednak nie kosztem  zmniejszenia tow arów  
spożywczych, jak cukier, mąka, kasze w szel­
kich gatunków i t. p. Spółdzielnie większych 
miast, k tóre  nic sprzedają dotąd mleka, winny 
ten  artyku ł wprowadzić. Z zaofiarowanych 
przez hurtow ników  kredytów , należy korzy­
stać bardzo oględnie. W okresie kryzysu bo­
wiem kredytow a sprzedaż tow aru leży w  in te ­
resie hurtow nika, gdyż nietylko zbyw a on to ­
war, ale zabezpiecza się od spadku jego ceny. 
N atom iast jeżeli spółdzielnia nie sprzeda tego 
tow aru  przed obniżeniem ceny, to później po­
nosi straty , gdyż zobowiązania musi uiścić, a 
cenę tow aru w celach konkurencyjnych musi 
obniżyć.

Ceny w  spółdzielniach o ile nie mogą być 
nieco niższe od cen rynku miejscowego, to nie 
mogą być w żadnym razie wyższe, choćby na­
w et trzeba  było sprzedawać tow ar ze s tra ta ­
mi.

Ażeby sobie ułatw ić konkurencję ze 
sklepikarzam i, spółdzielnie muszą w  pierw ­
szym rzędzie dostaw ać to w ar pierwszorzędnej 
jakości, jak np. mydło i kaw a m ieszanka Z. R. 
S. S., k tó ra  jest bardzo poszukiwana. Druga 
rzecz — to zw roty  od zakupów. Najlepiej, je­
żeli spółdzielnie w prow adzą zw roty w ten 
sposób, że każdy członek przy każdym  zaku­
pie otrzym a ilość kuponów na tak ą  ilość zło­
tych i groszy, na jaką ilość zakupił tow aru; 
gdy członek tych kuponów zbierze na 100 zło­
tych, otrzym a od spółdzielni zw rot od 1 do 2 
procent towarem , lub gotówką. Będzie to  jed­
nocześnie jednało nowych członków.

N astępnie muszą być poczynione pow aż­
ne kroki natu ry  organizacyjnej, celem zmniej­
szenia kosztów  handlowych. Spółdzielnie m u­
szą się zatem  łączyć i przeistaczać się w  wie- 
Iosklepowe. Mniejsze spółdzielnie w inny rów ­
nież starać się, aby mieć jednego buchaltera 
okręgowego, tak, jak to  zrobiły spółdzielnie, 
leżące wokół W arszawy. Zamiast 20 buchal­
terów  w  poszczególnych spółdzielniach mają 
one buchalterję centralną, w  której pracuje 2 
buchalterów . W reszcie, aby  uniknąć kosztów 
przewozowych, liczba ajentur (3) musi być 
podniesiona oraz muszą być tw orzone sub- 
ajentury dla zakupywania tow arów  na miej­
scu.

Jednocześnie Z. R. S. S. będzie się starał 
rozszerzać własne warsztaty produkcyjne.

W  końcu konferencji tow. poseł Zaremba 
stw ierdził, że w  obecnym kryzysie spółdziel­
nie zdały egzamin dojrzałości. W prawdzie 
kryzys w  przem yśle spowodował znaczne 
zmniejszenie obrotów , ale nie zdołał dopro­
w adzić do bankructw , co swego czasu nieste­
ty, miało miejsce. Dużą rolę odegrała w  tem 
intensyw na pomoc Związku Robotniczych 
Spółdzielni Spożywców. Je s t to jeszcze do­
wód, że w  ciągu 5 lat swego istnienia robot­
niczy ruch spółdzielczy stanął na trw ałych i 
zdrowych podstawach.

Ofensywa kapitału.
Ja k  już pisaliśmy, 24 maja r. b. robotni­

ków pracujących w hucie żelaznej w Rakowie 
Jpod Częstochową) wydalono, a hu tę  zam knię­
to. Zarząd huty zarządzenie to tłum aczy b ra ­
kiem kredytów’ i zamówień. Robotników  w y­
dalono, lecz nie wypłacono im zaległych za 
4 tygodnie zarobków, a gdy robotnicy dnia 6 
o. m. zwrócili się do Zarządu huty o w ypłace­
nie należytości, to odpowiedziano im, że n ie­
ma pieniędzy i sprowadzono oddział policji z 
dwoma komisarzami z Częstochowy. Tak się 
postępuje z robotnikam i, którzy od dłuższego 
czasu znajdują się w najskrajniejszej nędzy.

W yzyskiwacze mają do rozporządzenia 
policję państwową, ale kto ich zmusi do w y­
płacenia zaległych zarobków!

Po zamknięciu huty pew ną ilość robotn i­
ków pozostawiono nadal, by wykończyć n ie­
które roboty. Lecz od 26 maja wprowadzono 
nowe warunki pracy, znacznie pogorszone.

1. Zmieniono w ypłaty tygodniowe na mie­
sięczne, przytem  za przepracow any miesiąc— 
naprzykład maj — będzie w ypłacona zaliczka 
1 czerwca, a w ypłata dopiero 15 czerwca.

2- Dla stróżów i woźnych wprowadzono 
12-godzinny dzień pracy.

3. Przy zaprow adzaniu 12-godzinnego dnia 
pracy dla stróżów i woźnych zwolniono jedną 
zmianę, wydalając starych robotników, nie­
udolnych do ciężkiej pracy i inwalidów.

4. Praca rozpoczyna się o 8 rano, a koń­
czy o 5 popoł. z przerw ą obiadową.

5. Mimo zamknięcia huty „przedsiębior­
stw a" pozostały dalej utrzym ane w hucie i 
w szystkie roboty, jak wykończanie szyn, eks­
pedycję towarową i t. p. wykonywają przed­
siębiorcy.

6. Kapitaliści lobotników  z R akow a um ie­

ścili na czarnej liście i nie przyjmują ich do 
pracy.

Zmiana w arunków  w hucie rakow skiej 
stanowi jeszcze jeden dowód, że obecny k ry ­
zys gospodarczy przem ysłowcy wyzyskują dla 
zniszczenia dotychczasowych zdobyczy klasy 
pracującej.

W. T.

Zajście w zakładach przemysłowo - zbożowych, 
Wolska 40 na tle niewypłacania zarobków.

Zw. Rob. przem. spoż. w Polsce kom uni­
kuje nam:

Od dłuższego czasu robotnicy, zatrudnie­
ni w „Zakładach Przemysłowo - Zbożowych", 
dawny „M ichler", nie otrzymywali w ypłaty na 
czas.

W odpowiedzi na w ielokrotne in terw en­
cje, p. inż. Kozłowski tłómaczył się brakiem  
gotówki. Dn. 12 b. m. powyższe zakłady w y­
mówiły pracę wszystkim robotnikom, a dn. 
13 b. m. robotnikom  nie wypłacono zupełnie 
pieniędzy, na interw encję zaś w tej spraw ie 
odpowiedziano, iż niewiadomo kiedy będzie 
w ypłata, gdyż niema gotówki.

O godz. 2 po poł. rozgoryczeni robotnicy 
udali się gremjalnie do p. inż. Kozłowskiego z 
żądaniem wypłaty. Pan Kozłowski ośw iad­
czył raz  jeszcze, że w  kasie niema gotówki. 
W  odpowiedzi na to, robotnicy zdecydowali 
nie wypuszczać p. inżyniera z kantoru , żądając 
w ypłaty.

Przesiedziawszy do godz. 6-ej wiecz., p. 
Kozłowski zdecydow ał się wypłacić po 20 zł. 
na robotnika a conto w ypłaty. To nagłe zna­
lezienie pieniędzy wykazało całą obłudę po­
stępow ania p. Kozłowskiego. Robotnicy, w ie­
dząc doskonale, iż niew ypłacenie należności 
jest sztuczką p. inżyniera, trzym ali go w gabi­
necie nadal. O godz. 10 zjawił się zaw ezw a­
ny p. Rutkowski, dyrektor związku m łynarzy 
polskich, k tó ry  skomunikował się telefonicz­
nie z tow. Laskowskim, przew . oddziału mły­
narzy i prosił go o przybycie, celem załatw ie­
nia zatargu.

Na konferencji ustalono, iż z powodu póź­
nej pory (godz. 12 w nocy), w ypłata odbędzie 
się dn. 14 b. m. o godz. 11 rano, za postój w y­
trącone nie będzie, oraz na przyszłość podo­
bne rzeczy pow tarzać się nie będą.

W ładze odnośne winny zwrócić uwagę na 
podobne w ybryki kapitalistów, k tórzy , mając 
pieniądze, wstrzym ują w ypłatę, widocznie w 
celu siania zaburzeń.
n * /*» « w  -

DzfennJ.koim chjeńsldm ogromnie nie spodoba} 
się wniosek naszego klubu scjmawiego, aby Prezy­
dentowi R.zpLitej p  Wojciechowskiemu zinaiiejiszotto 
uposażenie o 1 zł. „Gazeta Warszawska' skarży 
się, że „bez żadnego absolutnie powodu, dila czczej, 
bezmyślnej -demonstracji1' wyraża się Prezydentowi 
Wojciechowskiemu nieufność. Otóż lewica, która 
głosowała na p. Wojciechowskiego, ma a ż nadto  
poiwOdów do wyrażania mu nieufności za .jego po. 
stępowanie poEtyczue.

Protest stwój PPS Utrzymuje w formach ściśle 
parlamentar.nych. Dla „Gazety Warszawskiej1 jest 
to „czcza, bezmyślna demons-tnacja1'. Oczywiście! 
Chjena talciah demonstracji nie rozumie. Ona ma 
smutnie, przeklęte tradycje zgoła innego rodzaju, 
„demonstracji ‘ przeciwko pierwszemu Prezydento­
wi Rlzplitej i to 1 dlatego tylko, że został wybrany 
i zanim jeszcze cośkolwiek zrobił, Ale takie nik- 
czemnośoi i zbrodnie są przywilejem „narodowej'1 
reakcji, który w nas budzi wstręt i pogardę. Każdy 
ma stwoją metodę.

Mmmw sprawie 
Widzewskiej M i t o r ? .

Onegdaj odbyła się w Min. P racy druga 
konferencja w spraw ie zlikwidowania zatargu 
w W idzewskiej M anufakturze. Ze strony fir­
my był obecny p. Maks Kon, ze strony robo t­
ników — posłowie: tow. Szczerkowski, p.p. 
W aszkiewicz i Harasz, ze strony Min. — p. 
K lott i inspektor łódzki, p. Kuliczkowski.

P. K lott oświadczył, że odbył naradę z 
dyrektorem , p. Konem i że fabryka staw ia na­
stępujące w arunki podjęcia pracy: Związki
Zaw. potępią postępek robotników, jako te- 
ror i oświadczą, że się z zajściem z dn. 30-go 
maja r. b. nie solidaryzują. Robotnicy odku­
pią zniszczone rzeczy w kantorze fabryki za 
swoje pieniądze. W reszcie Związki zgodzą 
się na odwołanie dotychczasowych delegatów 
fabrycznych i wydalenie ich z pracy.

Niezależnie od tego p. K lott oświadczył, 
że śledztwo ustali kto był winien i winni bę­
dą pociągnięci do odpowiedzialności sądowej.

Tow. Szczerkowski oświadczył, że z tego, 
co mu wiadomo, wynika, że Związki Zaw. nie 
brały  żadnego udziału w zajściu, a więc i z te- 
mi metodami walki się nie solidaryzują. Zaj­
ście nastąpiło  żywiołowo, w skutek niewypła- 
cc-nia robotnikom  zarobków we właściwym 
czasie, za następstw a tego spada odpowie­
dzialność również na zarząd fabryki. Co się 
tyczy kary  za zniszczone rzeczy w kantorze, 
to stra ty  są bardzo małe, żądając ich zwrotu, 
fabryka postępuje śmiesznie i małostkowo. 
Na odwołanie i wydalenie delegatów  stanow ­
czo nie może się zgodzić, wina delegatów  jest 
żadna, zachowywali się poprawnie. Tow. 
Szczerkowski wreszcie oświadcza, że firma 
stawia ultimatum, co uniemożliwia porozumie­
nie.

Poseł W aszkiewicz i Harasz przemawiali 
i  w tym samym duchu.

Odpowiadał p. Kon, k tóry  staw iał sp ra­
wę ultim atywnie i oświadczył, że nie jest u- 
poważniony do robienia ustępstw  z postaw io­
nych warunków, że firma ma poważne tru d ­
ności z powodu cofnięcia k redytów  (?) przez 
Anglików, gdy się dowiedzieli o zajściach.

Po przemówieniu p. K lotta, p. Kon o- 
świadczył, że się jeszcze porozumie z zarzą­
dem firmy. W obec lego dalsze rokow ania 
odłożono do wtorku, dn. 17 b. m.

I M i  S a w T  
i gwaitii p o lic p c l

Dwie interpelacje sejmowe.
Tow. Pączek i tow. zainterpelow ał Min. 

Spraw  Wewn. w sprawie pobicia robotników  
zakładów  Starachowickich przez przodow nika 
policji M ożdżenia w  W ierzbniku.

W  lokalu policyjnym znalazło się 7 b. m. 
kilku robotników, którzy, jako świadkowie 
zajścia między robotnikiem  Rucińskim i po­
sterunkowym  Chajcem, chcieli być obecni przy 
spisaniu protokułu. W ówczas wbiegł nagle 
M ożdżeń ze swym psem policyjnym.

Pierwszą czynnością M ożdżenia było pod­
bicie oka robotnikow i Tydemu. N astępnie 
rozkazał zakuć w kajdany robotników : Ru- 
cińskiego, Bielejca i Gąskiewicza. W reszcie 
zakutych w kajdany robotników  bito po kolei 
w bestjalski sposób, a pies przodow nika Moż­
dżenia pomagał oprawcom, kąsając katow a­
nych.

Po tem wszystkiem  wrzucono skatow a­
nych robotników  do policyjnego aresztu  ,gdzie 
na posadzce przeleżeli do dnia następnego.

Nazajutrz, w  niedzielę, dn. 8 b. m., na sku­
tek  interw encji robotników  komisarz policji, 
L ipecki udał się w raz z jednym z robotników  
do aresztu policyjnego i' przy oględzinach 
stw ierdził liczne ślady pobicia, poczem a- 
resztow anych uwolnił bez spisania protokułu 
o pobiciu.

Tegoż dnia robotnicy posłali do m. W ą­
chocka po lekarza, k tóry  stw ierdził silne śla­
dy pobicia tępym  przedm iotem  i ślady ran k ą ­
sanych przez psa. Uszkodzenie ciała Tydego

(T elefonem).
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się ze­

znaniami świadka Michalskiego Stanisława, 
policjanta. Zeznaje, iż wycofaj się om do 
jednej z kamienic przy ul. Szewskiej wraz 
z 15 policjantami, gdy rozpoczęła się strze- 

' lanina- Wszyscy ci policjanci byli zamiej- I 
scowi, świadek był jedynym policjantem 
krakowskim. Świadek twierdzi, że pierwszy 
strzał padł ze strony tłumu. Około połud­
nia do domu przy uL Szewskiej, gdzie po­
licjanci byli schronieni, przyszedł mieszka­
jący w tej kamienicy lekarz i oświadczył 
im, że jest rozejm i że mogą wyjść. Dalej 
świadek stwierdza, że nie wolno 'było po­
licjantom strzelać, ani nawet używać broni 
siecznej, kordon bowiem komisarza Kinzhu- 
bera miał za zadanie jedynie nie dopusz­
czać nikogo do Domu Rob.

Świadek widział również oskarżaną Fi- 
recką, k tóra wołała' na pdlioję: „przyszły 
chamy ze wsi z bagnetami". W tedy tłum 
nie był uzbrojony.

Obrońca dr. Bogd ani zadaje pytanie; 
15 policjantów schroniło się na  strych w 
ulicy Szewskiej. Czy w instrukcji policyjnej 
istnieje przepis, aby 15 policjantów kryło 
się na strych?

/ Przew. Uchylam to pytanie.
Następnie zeznaje wywiadowca Ma­

kar uch, który widział, jak przed furą, na 
której jechał Pietrzyk, policja przepuściła 
dobrowolnie inną furę.

Świadkowie: Sabina Lis i Jul ja Pietrzyk 
potwierdzają, że ask. Pietrzyk był o 11 w 
kamienicy, gdzie mieszka jego matka i był 
tam aż do obiadu. Obiad jedli o godz. 1.

Świadek Jan Pułka, policjant z J ę ­
drzejowa. pełnił służbę przy hotelu K ra­
kowskim. Gdy przyszedł do służby, robot­
nicy wskazali mu na kałużę krwi, Wołając: 
„Oto chleb, jaki nam dajecie! Przelewacie 
naszą krew". 1

Świadek opowiada, że wskutek paniki 
oddział policjantów skrył się wraz z komi­
sarzami przy ul. Garbarskiej. Kom. Flek 
przebrał się w  ubranie cywilne, poszedł na 
miasto i więcej nie wrócił. Następnie poli­
cjant Pcllak przyniósł wiadomość o rozej- 
mie, wtedy postanowili poddać się, gdy 
przyjdzie większa 'liczba robotników. Fak­
tycznie przyszedł osk. Zając z rewolwerem 
w ręku. Kom. Ddlekta pierwszy oddał broń, 
wszyscy policjanci za nim, jako przełożo­
nym. Gdy ich wyprowadzono z kamienicy, 
tłum zawołał: „Zabić ich!“ , wtedy osk. Za­
jąc uspokoił tłum.

W Domu Rob. obchodzono się z poli­
cjantami bardzo dobrze.

Osk. Zając stwierdza, że rewolweru 
nie miał-

Przew. Wobec tego po co pan tam 
szedł?

Osk Zając. Gdy jest ogień, należy go 
gasić.

należy do „ciężkich i zagraża życiu poszkodo­
wanego".

We w torek, dn. 10 b. m., w odpowiedzi 
na te gwałty policyjne, k tóre  zelektryzow ały 
całą okolicę — robotnicy Zakładów  Staracho­
wickich zaprotestow ali strajkiem  i żywiołową 
manifestacją przed starostwem .

F ak ty  pobicia, o k tórych wyżej mowa 
nic są przypadkiem . Policja w W ierzbniku 
czyni to  tak  często, że można kategorycznie 
twierdzić, iż bicie jest tam systemem.

Przypominamy, że w tymże WierzbniKU 
w skutek skatow ania przez policję przed dwo­
ma laty  młodego robotnika, ś. p. Krzosa, ten ­
że w kilka godzin potem  wyzionął ducha; iż 
pobicia spokojnych obyw ateli zdarzają się tam 
zbyt często.

Interpelanci domagają się surowego uka­
rania winnych oraz wysłania specjalnej komi­
sji dla zbadania metod postępow ania policji w 
W ierzbniku i dokonania gruntownej reorga­
nizacji tego posterunku, celem usunięcia raz 
na zawsze możliwości powtórzenia się podob­
nych faktów.

❖ *
Tow. posł. Niski, M alinowski i Kwapiń- 

ski wnieśli interpelację do Min. Spraw W e­
w nętrznych w  spraw ie bezpraw ia popełnio­
nego przez policjanta Nr. 1656 w  Rejowcu i 
tamtejszego kom endanta policyjnego nad Eu- 
genjuszem Ajnenkielem, sekretarzem  Zw. 
Zaw. Rob. Roln., oddział K rasnystaw  — 
Chełm — W łodawa.

10 b. m. policjant wymieniony zaczepił 
A jnenkiela w  wagonie pociągu, jadącego z 
Chełma do K rasnegostawu i w sposób b ru ta l­
ny, w brew  wylegitymowaniu się Ajn., sprow a­
dził go do kom endanta policji w  Rejowcu. Tam 
policjant lżył Ajn. i uderzył go w tw arz, w re ­
szcie na rozkaz kom endanta złożono nań m el­
dunek. Z zachow ania się kom endanta i jego 
zapytania pod adresem  osoby Ajn. „czy to 
ten ?"  — wynika, że się ma tu  do czynienia z 
zem stą na Ajn. za doniesienie o nadużyciach 
policji w Rejowcu, k tó ra  pobiła rodzinę Sa­
wickich i w skutek tego została przeniesiona z 
posterunku.

Interpelanci żądają surowego ukarania 
winnych.

ściach.
Przew  Należy pan do PPS.?
Świadek. Tak jest.
Przew. Więc jest pan „socjałem "?
Obrońca dr. Heski. Słowo socjał jest 

przezwiskiem, proszę nie używać go.
Przew. dzwoni zdenerwowany.
Następnie zeznaje świadek Wieliński, 

prezes Zw. urzędników pocztowych. Opo­
wiada on, iż rano dostał się w  ogień kara­
binów i przeczekał pod drzewami. Po poł., 
gdy szedł ul. Szewską, powstała panika. 
Schronił się do sieni i spotkał tam  oskarżo­
nego Fuchsa. j *

Dr. Bogdani zwraca uwagę, że krakow­
ski sędzia śledczy polecił warszawskiemu 
sędziemu1 śledczemu, aby przesłuchał św„ 
jako podejrzanego.

Wobec powyższego, dr. Bross wnosi, 
aby świadek, jako podejrzany, mógł się u- 
chyłić od niektórych zeznań.

Trybunał odmawia temu wnioskowi, jak 
również następnemu wnioskowi d-ra Hes­
kiego. O drrucenie tych wniosków nastąpiło 
w  ten sposób, że przewodniczący zwrócił 
się na prawo i lewo do wolantów, nie wy­
chodząc z sali. Obie uchwały odmowne o- 
głoszone były w  ciągu sekundy, poczem 
przew. wygłosił bardzo długie motywy tr- 
chwał. Długość ich stanowiła taki kontrast 
z krótkością narady, że na sali wybuchł ho- 
meryczny śmiech.

Przeiv. podniesionym głosem grozi o- 
próżnieniem sali.

N astępny świadek Friedel nie przyno­
si nic nowego, prócz nieudolnych tłoma- 
czeń.

Świadek Franciszek Giemza zeznaje 
tak  samo, jak świadek Michalski. Jest on 
również posterunkowym z oddziału kom. 
Fleka.

Na końcu rozprawy dr- Heski stawia 
wniosek o wezwanie na rozprawę kpt. Obie- 
dzińskiego, aby wreszcie dojść, skąd padł 
pierwszy strzał, ponieważ są. zeznania, że 
gdy tłum podniósł kapitana na rękach, re ­
wolwer, który kapitan trzym ał podniesiony 
w górę—wystrzelił.

Na tem rozprawę odroczono do  ponie­
działku. W poniedziałek Trybunał d a  odpo­
wiedź na wniosek d-ra Heskiego.

* *
*

5 LAT CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA.
(PAT.) W  sądzie okręgowym karnym 

równocześnie z wielkim procesem listopa­
dowym toczyła się rozprawa przeciwko S ta­
nisławowi Lewickiemu, kelnerowi, oskarżo­
nemu o to, iż dał strzały do szwadronu u ła­
nów z ul. Rayskiej. W czoraj, na podstawie 
zeznań 10 świadków, sędzia orzekający 
Frąckiewicz skazał oskarżonego Lewickiego 
na 5 lat ciężkiego więzienia z zaliczeniem 
aresztu śledczego. Lewicki otrzymał najniż.

,. szy wymiar kary wobec okoliczności łago- 
i dzących.

Proces krakowski.
Św. Warchołek był ranny przy zaj-
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M a  elaliiw  w „Pocisku".
W piątek  dn. 13 b. m. odbyła się przedwybor­

cza masówka w „Pocisku1' w Rembertowie, w związ­
ku z wyborami do Kasy Chorych Z .ramienia PPS. 
przemawiał tow, Garlicki, omawiając ifflatijortnę 
wyborczą PPS. oraz te żądania, które part ja przy 
wyborach do Kasy Chorych wysuwa_ Następnie tow, 
Garlicki obszernie omówił lisią taktykę chadeków, 
przyporainiaijąc zebranym popieranie przez nich 
rządu Witosa. Również podkreślił .mocno warchol- 
ską działalność komunistów Pcdchwyconemi przez 
ogół okrzykami na cześć PPS, i listy nr. 2 zakoń­
czył tow. Garlicki swe przemówienie.

Następnie zabrał głos delegat fabryczny tow. 
Żurawski, komunikując zebranym, iż chadecy po­
stawili na swej liście, jako p rz e d s ta w ic ie la  „ P o . 
eisku' port jera Górskiego, powszechnie przez ro­
botników znienawidzonego. Wiadomość tę przyjęli 
zebrani okrzykami oburzenia i głośnym śmiechem.

Na wiec przybył również p. poseł Gdyk, jed­
nak robotnicy oświadczyli, że popleczników Kor­
fantego słuchać nie myślą i mówić nie pozwolą. 
Fan poseł musiał, jak niepyszny, odjechać z niczem.

Wiec wykazdł, że robotnicy „Pocisku'1 gre. 
mjalnie skupiaiją się pod sztandarami PPS. i  ani 
chadekom, ani komunistom otumanić się nie po­
zwolą.

Porażka Mm i  M n i e
(Kor, własna).

Dn. 13 b.m, miejscowa Chadecja naznaczyła na 
gadz 6 wlecz, wiec, na którym anieli przemawiać 
pp. Łabędia. Kaczorowski i  inni w sprawie wyborów 
do Kasy Chorych w powiecie warszawskim.

Jednocześnie i PPS. zapowiedziała swój wiec 
w tymże lokalu i  w tejże sprawi® na godz, 5 wiec z.

Jeszcze nie wybiła g 5, gdy zaczęli zbierać się 
tłumnie miejscowi robotnicy. Właściciel lokalu przez 
długi czas jednak nie chciał otworzyć lokalu i do­
piero po długich pertraktacjach zdecydował się to 
uczynić. Sala szybko została wypełniona słuchacza­
mi. Przemawiał tow. Kowalew, charakteryzuj ąc 
platformę PPS, i  kt. zw zaw. Przemówienie na­
szego towarzysza przyjęto hucznemi oklaskami,

Gdiy następnie przewodniczący wiecu tow. Nar- 
towski opuścił trybunę, oświadczywszy, że wiec 
PPS. jest zamknięty i1 żc panowie cha/decy, zgodnie 
z ogłoszeniem, mogą rozpocząć swiojc. zebranie 
(pirzyczem zabrał głos chaidek Kacz»roąv:ski), cała 
prawie sala opustoszała. Rozchodzili się robotnicy 
z okrzykami ma cześć PPS i listy nr. 2, a na sali, 
na wiecu chadeckim, zastało zaledwie 8 kobiet (na 
kitóre piorunującym wizrokietn patrzył się ich dfyrek. 
tor z fabryki], paru ciekawych sklepikarzy i  kil­
koro dizieoi,

A był czas, kiedy chadecy mieli u  nas dość 
znaczne wpływy. Polityka chadeków, polegająca na 
ustawicznem zdradzamu klasy robotniczej, odpę­
dziła od nich lód  roboczy.

M  i i  l i i i  Kas; H
na p s i .  Warszawski.

Dziś odbywają się wybory do Rady 
Kasy Chorych na pow. Warszawski. W szys­
cy robotnicy glosują na listę itr. 2-

Każdy winien mieć przy sobie legity­
mację Kasy Chorych. Każdy kładzie do ur­
ny kartkę z napisem: „2 Adam Pragier". 
Towarzysze1 Wszyscy do urn, wszyscy gło­
sują na listę P.P.S, i klasowych związków 
zawodowych!

lieiruici sotiiewe.
P od atek  obrotow y jest jednem ze źródeł 

drożyzny. A  cóż dopiero, gdy go się stosuje w 
sposób zupełnie bezmyślny i niesprawiedliwy. 
0  tego rodzaju stosowaniu podatku obrotow e­
go informuje Zw. Zaw. prac. przem ysłu gastro­
nomicznego. Jak  wiadomo, daw ne „napiwki" 
zostały zastąpione 10%-owym dodatkiem  do 
Cen w  restauracjach, a  15%-owym w  cukier­
niach. Otóż urzędy skarbow e ściągają poda­
tek  obrotow y i z tych procentów , stanow ią­
cych zarobek kelnerów , w obec czego zaro ­
bek ten  odpowiednio się zmniejsza. Min. 
skarbu powinno usunąć to nadużycie przez da­
nie odpowiedniego pouczenia podwładnym  u- 
rzędom.

Tak samo m agistrat, stosując t. zw. poda­
tek, od spożycia w restauracjach, ściąga go 
również z 10%-wcgo dodatku kelnerskiego. 
To wywołuje zupełnie słuszne niezadowolenie 
ze strony spożywców i stanow i poprostu noń* 
sens podatkowy.

Ereżjfaeua,
KAPITULACJA PRZED RZEŹNIKAMI.

M agistrat w arszaw ski skapitulow ał przed 
rzeźnikami, powziął bowiem uchw ałę następu­
jącą:

„Aż do zmiany przez Radę miejską s ta tu ­
tu kasy targowej, zaw iesza się artykuły  4, 5 i 
9 tego statu tu . A rtykuł 4 'dotyczy obowiązku 
dokonywania tranzakcji na targow isku za go­
tów kę lub na zasadzie kredytu  udzielonego 
przez kasę targową. Art. 5 mówi o obow iąz­
ku  w płacania wszelkich należności za zw ierzę­
ta zakupione na targowiskach do kasy targo­
wej i w ypłacania przez kasę targow ą sprze­
dawcom należności. Art. 9 wskazuje na moż­

ność pozbaw ienia kupującego, k tóry  nie uiścił 
należności, praw a zaw ierania tranzakcji na ta r­
gowisku. Nadto rejestracja tranzakcji dokony­
wana będzie bezpłatnie. U chw ała ta  będzie 
rozplakatow ana na targowisku, w halach, w u- 
rzędach m agistrackich etc.

W  ten sposób m agistrat wyeliminował ze 
sta tu tu  kasy targowej wszystkie punkty, k tó ­
re wyw ołały sprzeciw rzeźników.

W obec tego, iż w tygodniu strajku mięs­
nego hurtow nie jajczarskie sprzedały jaj dwa 
razy więcej niż w tygodniu przed W ielkanocą 
i Zielonymi Świątkami spekulanci zamiast za­
dowolić się nadspodziewanym zyskiem, pod­
wyższyli bezzasadnie ceny.

Jedynie wskutedc zmniejszonego bicia krów 
zwiększył się dowóz mleka, k tó re  w skutek te ­
go musiało stanieć. Handlujący mlekiem ob­
niżyli przed kilku dniami cenę m leka surow e­
go o 50 tys. m. na litrze. W  ten  sposób w 
hurcie cena m leka surowego obniżona została 
z 450 tys. do 400 tys. i w detalu z 500 tys. do 
450 tys. za litr.

CENY MĄKI.
Młyny w arszaw skie w związku z ustabili­

zowaniem się ceny zboża na giełdzie ustaliły 
następujące ceny na m ąkę: za 1 kg. pytlowej 
mąki 50 proc. — 28 groszy, sitkowej — 20 gro­
szy, otręby — 8 gr. W obec tego ceny chleba 
na poniedziałek w dalszym ciągu zostają u- 
trzym ane.

CENY SOLI.
Na poniedziałek 16 b. m. ustalone zostały 

w składnicach miejskich nowe ceny soli. Tak 
za 1 kg. białej w arzonki — 25 gr. (450 tys.); 
białej poznańskiej — 22 grosze (396 tys. mk.), 
sól ciemna w ielicka — 19 grogzy (342 tys. mk.), 
sól stołow a paczkow ana — 3& groszy (643 tys. 
mk.) za paczkę wagi 1 kg. 25 dkg., paczki 
mniejsze kilogramowe — 29 gr, (522 tys. mk.).

Sprawy skarbowe
O zniszczone banknoty.

Bank Polski cofnął zarządzenie o pobie­
raniu opłat za wym ianę banknotów  zniszczo­
nych i nadal żadnych kosztów  przy wymianie 
destruktów  zlotowych, posiadających serję o- 
raz w szystkie num ery i podpisy, pobierać nie 
będzie.

Zwraca się jednocześnie uwagę, że w  w y­
padku żądania przez kogokolwiek opłaty za 
banknot zniszczony, należy zażądać in terw en­
cji policji, gdyż do pobierania tego rodzaju o- 
płat n ik t w ogóle uprawniony nie jest.

Do rzędu „zacnych dobrodziejów" endec­
kiego obozu — prócz obszarników  i lew iata- 
nowych po ten tatów  — należy, jak wiadomo 
także i całe różnorodne a robaczyw e pluga­
stwo, znane pod ogólną gatunkow ą nazw ą „pa- 
skarz", a gnieżdżące się i rozpleniające po róż­
nych katach  „rozwojowych". I tak i np. opa­
sły paskarz mięsny, k tóry  oddaje chjenie nie- 
tylko swój głos przy wyborach, ale i swoją 
kabzę, krzyw dą ludzką wypchaną, słusznie 
potem  żywi pretensje, by ci, k tórych w spo­
maga, odpowiednio mu się za to  wysługiwali. 
W ięc „Dwugroszówka", k tó ra  w  czasie naj­
dzikszych orgji paskarskich za Chjeno - Piasta 
milczała, w ystępuje z piorunującym i artyku ­
łami przeciw urzędowi walki z lichwą za to, 
że odważył się on na... całkiem  zresztą deli­
k a tną  kontrolę cen paskarskich.

Te w ystępy „Dwugroszówki" w  obronie 
spekulantów  zanotowaliśm y w  „Robotniku , 
cytując przytem  ustępy, zupełnie jawnie i  cy­
nicznie pochwalające wyzysk przez paskarzy 
na ludności uprawiany. _ -

W obec znanego powszechnie spisku, jaki 
cech rzeźników  i w ędliniarzy uknuł przeciw  
stolicy i wobec walki, jaką z tą  bezczelną zmo­
w ą podjąć m usiały w ładze administracyjne, 
sądowo - karne, a naw et i miejskie, w arto  jesz­
cze raz przytoczyć jak to „Dwugroszówka nie­
dawno tem u gorąco broniła tych samych pa­
skarzy mięsnych i wędliniarskich, którzy  na 
zarządzenie prokuratury , dostali się obecnie 
do kryminału za swe oszukańcze kalkulacje i 
za zmowę na szkodę m iasta. W  artykule, do­
wodzącym. że U rząd do w alki z lichwą jest 
„zbędny i szkodliwy". „Dwugroszówka" pisze 
tak:

i jakżeż tu  można mówić jakoby cech rzez- 
ników i wędliniarzy podbijał sztucznie ce- 
ny?!
Tym czasem , co się okazu je?
Oto dochodzenia w ładz ujawniły, że za­

robki rzeźników  w połowie maja wynosiły: 
przy I gatunku wieprzow iny 34,6 proc. brutto , 
zaś przy III gatunku aż 73.9 proc.! Zarobki te, 
dzięki narzuconem u przez cech rzeźników p a ­
skarskiem u cennikowi rosły z dnia na dzień i 
np. dn. 27 ub. m. doszły do 40,7 proc. p rzy I 
gatunku, przy gatunku zaś III do blisko /6
proc. (75,89)!

Pokazuje się przytem , że rzeźnicy najbez- 
czelniej łupili i okradali ludność uboższą, k u ­
pującą III gat. mięsa.

A  „Dwugroszówka" w  baranią trzódkę 
swych czytelników wmawia, że to  nieprawda 
jakoby cech rzeźników .podbijał sztucznie ce-

A gdy ta  lichwa bezczelna skłoniła w resz­

cie naw et lękliw y U rząd w alk i z  lichw ą do e- 
nergiczniejszego w ystąp ien ia , ro zb estw ien i pa- 
skarze ufni w  o bronę  „D w ugroszów ki" i p o ­
moc C hjeny odpow iedzie li zm ow ą, zdąża jącą  
wręcz do wygłodzenia i steroryzowania sto­
licy i w ładz! A ż się urwało ucho o d  d zb a­
na. W kroczył sąd i 39 paskarzy w raz ze sw y­
mi m atadoram i cechowymi znalazło się pod 
kluczem...

A cóż na to „Dwugroszówka", k tó ra  każdy

Obrady
Sesja druga

Przystąpiono do dalszych obrad nad budże­
tem.

KONTROLA PAŃSTWA. „
P. Łażewski: Sprawozdania Najw Izby Kon­

troli, z których ostatnie obejmuje rok 1922 dostar­
czyły obfitego materjalu zarówno z gospodarki 
naszych władz, jak i z działalności .samej tej Izby. 
Wydatki na tę  ważną instytucję wynoszą tylko 
0,16% ogólnych wydatków Państwa. Dział len 
wogóle nie ma części dochodowej, trzeba jednak 
zważyć, że ta  skromna pozycja wydatków, urato­
wała dla Skarbu miljardowe sumy. Komisja prze­
kłada 3 rezolucje w których przedstawia zasady 
na jakich powinna się opierać nowela do ustawy 
o kontroli Państwa, oraz wzywa Najwyższą Izbę 
Kontroli, aby w razach wykrycia ważnych nadu­
żyć, tudzież w razach niedawania odpowiedzi 
przez Rząd, donosiła o tern Sejmowi.

Ogólna suma wydatków preliminowanych na 
Kontrolę Państwa wynosi 2.639 730 zł,

Prezes Naj. Izby Kóptr. Państwa Żafcu^wsikj 
przyłącza się do proponowanych rezolucji. Prosi, 
aby Sejm wyznaczył Rządowi termin do paździer­
nika, tak, aby z nowym rokiem nowa ustawa już 
mogła obowiązywać.

(Poa. Ant. Anuąz podnosi wyjątkowe znacze­
nie N. I. K. P. w dobie sanacji Sakrbu. Ludność 
chce wiedzieć, czy ściągane podatki są  uczciwie 
zużytkowane. N. I. K. P. była często niedocenia­
na i lekceważona.

Głosowanie nad tą  rubryką odbędzie się pó­
źniej, tak samo jak nad1 innemi' rubrykami.

Przystąpiono do części IV; preliminarz prezy- 
djum Rady Ministrów.

Zabiera głos prezydent ministrów p. Grabski.
Premjer przedewszystkiem odpiera zarzut ja­

koby sanację poprowadził w tempie zbyt «zyb- 
kiem. Nie Rząd je,st temu winien, lecz Sejm, k tó­
ry pierwszy plan p. Grabskiego przewidujący o- 
kres 3-letni włożył pod sukno, a okres pełnomoc­
nictw skrócił do 6 mieś. Mówca uważa, ie  to  szyb­
kie tempo było konieczne i jest to  zasługą Sejmu.

Dalej mówca zaznacza, że ma wyrzuty sumie­
nia, gdyż nie wykonał ściśle woli Sejmu pomimo 
szybkiego tempa. Sejm uchwalił miljard podatku 
dochodowego na 3 lata. Na półrocze prze to  w y­
pada 166 milj. zł. A  przewiduje .się, że do  1/WI 
zbierze zaledwie 115 .miljonów. (Głos na lewicy: 
Obszarnicy nie chcieli płacić!) Trudno jest za­
przeczyć tej prawdzie.

Na zarzut uprzywilejowania w programie go­
spodarczym strony fiskalnej p. Grabski odpowia­
da, że w ostatniem przemówieniu poruszył także 
sprawę kredytów, wywozu i przywozu, e tc . etc., 
a nietylko podatki. Premjer przyznaje, że w. dzia­
le polityki celnej mało zdziałano, ale stało  się to  
z braku czasu.

Przechodząc do sprawy kredytów, mówca 
stwierdza, te  dalsze dawanie kredytów na produ­
kowanie bez obniżenia cen jest bezcelowe.

Przeładowane składy jeszcze bardziej się za­
pełnią, a  konsument nic na tem nie .skorzysta Ist­
nieje tarcie pomiędzy interesem indywidualnym, 
a publicznym. Udzielanie kredytu musi być plano­
we. Lepiej udzielić kredyt konsumentowi na za­
kupy, aniżeli producentowi na gromadzenie dal­
szych zapasów. Dalej p. G rabski powiada:

Stawiano zarzut, jakoby Rząd tolerow ał lek­
ceważenie Sejmu przed biurokracją. Lekceważe­
nie ludności, petentów  jest już wielką wadą admi­
nistracji, cóż więc mówić o lekceważeniu Sejmu. 
Zdaje mi się też, że fakty, którymi operowano, 
były zbyt drobne by ten wniosek wysnuć. W spo­
mniano, te  jedno z pism, jakoby zbliżone do Rzą­
du. umieściło coś niestosownego. Proszę Panów, 
jest jedno pismo, które stale atakuje mnie naj­
gwałtowniej, choć nic mu nie uczyniłem, lecz wy­
starczy takie przekonanie redaktora. Jeśli zaś jest 
pismo. ktÓTe chwali daną osobę, to  niech Pano­
wie będą przekonani, że także nic nie trzeba by­
ło zrobić, aby być-chwalonym, (p. Śliwiński: ener­
gicznie protestuję). (Wesołość). W tak poważnej 
sprawie, jak .stosunek Rządu do Sejmu należy po­
mijać fakty drobne, a uwagę skoncentrować na 
tem, co jest miarą poszanowania woli Sejmu przez 
Rząd, to jest na wykonaniu ustawi i  woli więk­
szości.

Następnie premjer odpiera, zarzut, jakoby był 
nieczuły na potrzeby wsi. Wieś jest mniej opodat­
kowana od miast, a z opodatkowania wsi tylko */5 
część przypada na drobne rolnictwo. Jeśli pod­
niósł podatek gruntowy, to  jedynie na potrzeby 
powszechnego szkolnictwa. Premjer sądzi, ie  zro­
bił dobrze dla Państwa i dla wsi. Jednak  już 4 b. 
m p. premjer podatek gruntowy dla pewnych grup 
włościan sprolongował do listopada. Złej woli w ło­
ścianom nie zarzuca.

Więcej jednak niż sprawa podatków dolega wss 
zagadnienie cen. Jeśli cena bydła i koni obecnie 
znacznie spadła, to dlatego tylko, że w okresie 
dewaluacji miarki ceny były nadmiernie wyśrubo­
wane Pan Grabski uspokaja chłopów, że bydła 
rumuńskiego przybywa coraz mniej i że orzarwóz

strajk  o podwyżkę głodowych płac pracow ni­
czych nazywa — „zbrodnią"? O zmowie rzeź­
ników  nie pisnęła ani słowa, tylko z miną smę­
tną, trochę głupawą drukuje nazwiska tych 
swoich dobrodziejów, którzy dostali się — do 
„paki"... W  liczbie tych „męczenników" znaj­
dują się także i inspiratorzy natchnionych a rty ­
kułów  dwugroszowych w obronie lichwy mię­
snej.

Kcz.

Sejmu.
Posiedzenie 130.

ten wkrótce zupełnie ustanie. Zakazać przywozu 
nie można ze względu na Rumunję, która jest: /Zna­
cznym odbiorcą węgla.

Dalej p, Grabski zapewnia, że w zakresie o- 
płat od wywozu zboża istotnie miał ’twardą rękę. 
Kierowała nim chęć utrzymania ceny chleba na 
pewnym poziomie, a powtóre przekoname, żc do­
brobyt rolnictwa nie powinien się opierać na wy­
sokich cenach żyta. Dzisiaj wobec zmienionej kon­
iunktury można będzie zmniejszyć staw ki i opła­
ty  wywozowe od zboża do połowy.

Słuszny był zarzut, iż cła nasze są zbyt pro­
tekcyjne, że ich nie obniżono od przedmiotów o- 
gólnego spożycia. Chętnie wkraczamy obecnie na 
tę drogę, ażeby zerwać z systemem protekcyjnym, 
co do gotowych tanich ubrań, bielizny i obuwia. 
Opóźnienie p. (Grabski usprawiedliwia nawałem 
pracy.

Również nawałem pracy tłumaczy premjer za­
niedbanie wsi pod względem kredytowym. Z 6 
miljonów, które otrzymał Bank Rolny wszystko 
pójdzie na kredyt dla drobnego rolnictwa.

Kredyty dla rolników spodziewa się premjer 
czerpać z bilonu, jaki będzie puszczony w obieg. 
Bilonu tego — zdaniem p. Grabskiego — można 
będzie wypuścić jednakże nie więcej jak za 150 
milj. zł.

Następnie premjer przypomina, iż podatek 
majątkowy będzie mógł być płacony listami B an­
ku1 Rolnego oraz znowu pociesza włościan, że jak­
kolwiek budżet Min, Rolnictwa jest już skończo­
ny, to jednak niektóre pozycje dadzą się .powięk­
szyć z oszczędności gdzieindziej porobionych.

Dalej pretnjer zapewnia, że położenie rolnic­
twa uważa za wielkie zagadnienie państwowe i z 
crłem  ciepłem rozpatruje tę  sprawę. Świadom je­
stem — mówi p. Grabski — także ofiar warstw 
żyjących z najmu, których interesów nie można 
narażać. Nie trzeba zapominać jakie zasługi poło­
żyli np. górnicy w kwestji obniżenia cen węgla, co 
było bardzo ważne dla sanacji.

Zarzucano mi, że jestem zbytnim -optymistą. 
Mówiono, że moja mowa przedstawiająca wszyst­
ko w jasnych barwach, jest właściwie .mową prze­
ciw pelnomocnictw'om, podobnie powiem, że wszy­
stkie mowy panów', osłabiające mój optymizm, są 
mewami za pełnomocnictwami. (Wesołość). Je ­
den z mówców zrobił wprawdzie zastrzeżenie, że 
stanowczo jego stronnictwo nie da Rządowi ta ­
kich pełnomocnictw, których on się nie domaga, 
na co się chętnie godzę (Wesołość). Zarzuca się 
pełnomocnictwom, że są  zbyt obszerne w porów­
naniu z poprzedniemi w których było 13 punktów, 
gdy teraz jest ich 40. Coprawda co tam było o- 
znaczone literami a, b, c — tu  jest znaczone cy­
frami. (p. Stroński: jeżeli wszystkie statystyki Pa- 
nie Premierze są  tak  ścisłe, jak ta!) W dawniej­
szych pełnomocnictwach domagałem się wyraźne­
go określenia, w jaki sposób mogę przeprowadzać 
oszczędności. W brew  temu Sejm uchwalił to o- 
gólnikowo i  to sprawiło, że z tych upoważnień nie 
śmiałem korzystać, gdyż zbyt wiele szanuję wolę 
Sejmu, aby sobie pozwolić fantazjować na ten t e ­
mat.

Przystąpiono do części IV budżetu

PREZYDJUM RADY MINISTRÓW.

P. Gruszka: W  dziale Zarządu Centralnego
należy podwyższyć pozycję wydatków o 44,933 
zł., a to z powodu, że przy przerachowaniu upo­
sażeń zaszła pomyłka o tę właśnie kwotę. Część 
ta  budżetu obejmuje następnie Naj. Trybunał Adm. 
Prokuratorię Generalną, P. A. T , Nadzw Kom. 
Oszcz„ a dalej przedsiębiorstwa „Monitor Polski" 
i Drukarnię Państwową. Co się tyczy Prokurato­
rii, to  p. Grabski zażądał pełnomocnictwa dla je) 
reorganizacji Komisja budżetowa prawie żadnych! 
zmian nie poczyniła w pozycjach preliminowanych 
przez Rząd

Pos. Hip. Śliwiński wygłasza obszerne prze­
mówienie, w którem z wielkim uznaniem wyraża 
się o p. Grabskim, jako o ministrze skarbu, nato­
miast odmawia zaufania p. Grabskiemu — premie­
rowi, za całokształt poUtyki wewnętrznej i zewnę­
trznej. Stosunki w Polsce mówca charakteryzuje, 
jak następuje: 1) parlamentaryzm znajduje się w 
upadku. 2) Rząd jest w stanie przesilenia i nie wi­
dać nikogo, ktoby przesilenie to rozwiązał d 3) 
pełnomocnictwa dla Rządu są  klajstrowaniem z 
tygodnia na tydzień. Mniejszości narodowe wzy­
wa mówca do opowiedzenia się przy demokracji 
polskiej.

Pos. Anusz wnosi rezolucję, wzywającą Rząd 
do zreorganizowania Prezydium Rady Ministrów 
i redukcji zakresu jego działania oraz liczebności 
personelu, i drugą rezolucję, aby komisarz oszczę­
dnościowy ograniczył sw ą działalność do opraco­
wania statutów  organizacyjnych minasterjów i  sy­
stem u pracy w urzędach, oraz by stanowisko ko­
misarza oszczędnościowego było obsadzone w 
sposób niewątpliwie fachowy i bezpartyjny.

Przemawiał je.szcze ref. Gruszka, polemizując 
z on. Śliwińskim i Anuszem
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G łołow .in ie nad  działem  -Prezydium Rady
Mim. odbędzie -się n a  aastępnemi posiedzeniu.

W płynęła in terpelacja p. Królikowskiego, do 
której odczytania M arszałek jednak nie dopuścił 
z pow odu, że zaw iera jaskraw ą -pochwałę zbrodni 
zdrady -stanu.

-Następne posiedzenie w e w torek o 4-ej. W  
przyszłym  tygodniu odbędą ,się posiedzenia we 
w iórek, środę, p iątek  i  sobotę.

Kronika
parlamentarna

REFERENT Z URZĘDU.
Wobec tego, że na komisji skarbowej ża­

den z posłów nie chciał się podjąć referowania 
ustawy o pełnomocnictwach dła Rządu, mar­
szałek Rataj wyznaczył wczoraj referenta z u- 
lzędu. Referat o pełnomocnictwach przy­
dzielony został p. Chacińskiemu (Ch. D.).

POPRAWKI RZĄDOWE DO USTAWY O 
PARCELACJI I OSADNICTWIE.

Dnia 14 czerwca rząd wniósł do Sejmu 
projekt poprawek, opracowanych przez mini- 
sterjum reform rolnych i uchwalonych przez 
Radę ministrów do projektu ustawy o parce­
lacji i osadnictwie.

poBtyczna.
Z KOMITETU EKONOMICZNEGO RADY 

MINISTRÓW.
Rząd obniża opłaty wywozowe od żyta!

Komitet ekonomiczny Rady ministrów na 
posiedzeniu dn. 14 b. ra. postanowił obniżyć o- 
płatę wywozową od żyta do 15 złotych od 
tony oraz przyznać dalej idące ulgi w opłacie 
wywozowej od mąki tym młynom, które za­
pewnią odpowiednie dalsze obniżenie cen mą­

ki na rynku krajowym. Resztę obrad poświę­
cono projektowanym przez komisję między­
ministerialną zmianom taryfy celnej. Wyni­
ki pracy komisji taryfowej przy ministerjum 
przemysłu i handlu uległy poważnej rewizji. 
Posfanosviono znaczną redukcję ceł od arty­
kułów przemysłowych, a zwłaszcza pierwszej 
potrzeby, w szczególności od żelaza, skór, o- 
buwia, bielizny, ubrań i t. d. Zmiany powyż­
sze mają być wprowadzone w życie na pod­
stawie obowiązującej ustawy o pełnomocnic­
twach przed 30 b. m. (PATJ.

KONGRES ROLNICZY.
Dziś rozpoczyna się w Warszawie I Kon­

gres rolniczy. Kongres ten organizują obszar­
nicy, a „drobni rolnicy", którzy też mają być 
na Zjeżdzie, przyczynią się do tem większych 
powodzeń obszarnictwa. Kongres rolniczy o- 
znacza wielką mobilizację agrarjuszów w celu 
poddania polityki gospodarczej Państwa ich 
dyktaturze.

L E PIE J PÓŹNO, NIŻ WCALE.
Prezydium  R ady M inistrów  wydało okólnik  

do wsźystki-cb poszczególnych ministerjów- re so r­
towych, polecający niestosow anie term inu „usta­
wa", „rozporządzenie w przedm iocie", lecz  „usta­
wa lub rozporządzenie w spraw ie" lub „ustaw a 
rozporządzenia o ..‘. (v)

PODROŻ M IN ISTRA  PRZEMYSŁU I HANDLU.
P. m in ister przemysł-u i handlu wrócił po 4-o

dniow ej podróży po w ojew ództw ach wschodnich 
i w dniu dzisiejszym objął urzędow anie. (PAT)

ODZNACZENIA.
Dnia 13-go b. m, odbyła się w  -ministerjum 

rolnictw a i d ó b r państw ow ych uroczystość w rę­
czenia odznak O rderu  „O drodzenia Polski" prof.

I Józefow i M ikułow skiem u -  Pomorskiemu- (Krzyż 
K om andorski z gwiazdą) i prezesow i Kazimierzo- 

I wi Fudakow-skiemu (Krzyż Kom andorski). (PAT)

T E L E G R A M Y .
Po w yb orach  n o w eg o  p r ezy d en ta  Francji,

H errio t tworzy gabinet.
PRZEBIEG OBRAD ZGROMADZENIA NA- 

RODOWEGO.
Paryż, 14 czerwca (PAT). — We wczoraj- 

szem głosowaniu Zgromadzenia Narodowego 
w Wersalu wzięło udział 860-u członków se­
natu i Izby Deputowanych. Absolutna więk­
szość wynosiła 431 głosów. Jak wiadomo 
Doumergue otrzymał 515 głosów, Painleve 
309, Camclinac 21, inni 8. Po ogłoszeniu przez 
wiceprzewodniczącego rezultatu głosowania 
zrywa się burza oklasków zarówno na lewicy 
jak i prawicy. Komuniści ironicznie wskazu­
jąc na radykałów wołają: Żądamy ainnestjl! 
Deputowani stronnictw środka powstawszy 
śpiewają Marsyljankę. W odpowiedzi na to 
socjaliści i komuniści zaintonowali międzynaro­
dówkę. Posiedzenie zamknięto.

NOWY PREZYDENT.
Paryż, 14 czerwca. (PAT.) N-owoobra- 

ny prezydent republiki Doumergue w towa­
rzystwie prezesa ministrów 'Francois Mar­
sala przybył o godz. 18 m. 15 do Paryża. 
Przy bramie Delfina powitał prezydenta 

republiki komendant Paryża gen. Cbarpy. 
Do pałacu Elizejskiego 'przybył Doumergue 
o godz. 18.35-

D Y M I S J A  GABINETU MARSALA. 
Paryż, 14 czerwca. (PAT.) Prezydent

HERRIOT TWORZY GABINET.
Paryż, 14 czerwca (PAT). — Dziś rano 

prezydent republiki Doumergue przyjął Bien- 
venu Martin'a i Painlevego, poczem udał się 
pod Luk Tryumfalny, gdzie złożył wieniec na 
grobie nieznanego żołnierza. O godz. 11 m. 45 
prezydent republiki przyjął Herriota i powie­
rzył mu misję utworzenia gabinetu. Herriot 
powierzoną misję przyjął.

Paryż, 14 czerwca (PAT). P. R. — Przyj­
mując misję tworzenia gabinetu Herriot o- 
świadczył Doumergue'owi, iż rząd stawi się 
przed izbami we wtorek, oraz, że po zakoń­
czeniu dyskusji nad interpelacjami nowy pre­
mier wyjedzie w niedzielę dnia 22 b, m. do 
Londynu, celem spotkania się z Mac Donal­
dem.
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD NOWEGO 

GABINETU.
Paryż, 14 czerwca. (PAT.) Przypusz­

czalny skład nowego gabinetu przedstawia 
się jak następuje: Herriot — prezydijum
gabinetu i sprawy zagraniczne, Rene Re­
nault — sprawiedliwość albo -sprawy woj­
skowe, Chajutemps — sprawy wewnętrzne, 
Clementel — finanse, Dumesnil—marynar­
ka, Raynoldy — handel, Peytral — roboty 
publiczne, Francois Albert — oświata, Jus-X “ - / i ,  xs. V.OW VYUO. u  * j. l ptU!L7Ilv£ilt7| J   t

Doumergue przyjął Francois Mairsala, który j tyn Godart — praca i hygjena, Dalladion- 
wręczył mu prośbę o dymisję gabinetu, i kolonje, Morogiafferi — emerytury, Queil- 
Prośbę tę prezydent republiki przyjął, j le—-rolnictwo.

Faszyści zamordowali posła 
socjalistycznego.

OHYDNE MORDERSTWO.
Rzym, 14 czerwca (PAT). — Według wia­

domości, które nadeszły tu w późnych godzi­
nach wieczornych, zwłoki posła Matteottiego 
znalezione zostały na drodze do Vico.

Rzym, 14 czerwca (PAT). — „Tribuna“ 
donosi, że zwłoki zamordowanego deputowa­
nego Matteottiego znaleziono na drodze w po­
bliżu B assano di Sutri. Ze stanu zwłok można 
wnioskować, że Maileotti zabity został ude­
rzeniem pałki i zasztyletowany.
SZCZEGÓŁY ZNALEZIENIA ZWŁOK.

Rzym, 14 czerwca. (PAT). Dzienniki 
poranne donoszą następujące szczegóły o 
znalezieniu zwłok Maitteotti-ego: W godzi­
nach porannych policja dowiedziała się, że 
dwaj chłopcy znaleźli jakieś zwłoki przy 
drodze za płotem. Policja wdrożyła naty­
chmiast poszukiwania i znalazła w tem 
miejscu zwłoki, które rozpoznano jako 
zwłoki Matteottiego. Oględziny lekarskie 
wykazały na ciele 22 rany od kul, 5 do 6 
ran od pchnięć sztyletem, nadto na całym 
ciele wiele ciężkich obrażeń. Wiadomość 
o znalezieniu zwłok zamordowanego roze­
szła się szybko po Rzymie i wywołała ogro­
mne poruszenie. Rząd poczynił odpowied­
nie zarządzenia wojskowe. Dzienniki poda­
ją w dalszym ciągu, że po dzisiejszem po­
siedzeniu izby Mussolini, przyjął wdowę po 
Matteittim i wyraził jej najgłębsze ubole­
wanie z powodu zbrodni, powiadomił ją o

wynikach oględzin zwłok, oraz zapewnił 
ponownie, że śledztwo będzie przeprowa­
dzone z całą surowością.

POWODEM MORDERSTWA JEST 
WYKRYCIE PRZEZ MATTEOTTIEGO

NADUŻYĆ.
Rzym, 14 czerwca. (PAT.) Pod zarzu­

tem udziału w -morderstwie deputowanego 
Matteottiego aresztowano 'dotychczas 9 o- 
sób. Między aresztowanymi znajduje się 
faisizysta Duimini oraz jego przyjaciel dzien­
nikarz rzymski MaCcola. Pozatem areszto­
wano dwóch szoferów i dyrektora półofi- 
cjalnego dziennika „Corriere d ‘Italia" Filli- 
peUi‘ego. Dzienniki opozycyjne twierdzą, że 
Matteotti miał -przy sobie dokumenty, do­
tyczące afery spekulacyjnej z trustem Sin­
claira. Dokonano również aresztowań w 
Medjolanie. W obawie rozruchów garnizon 
rzymski znajduje się w pogotowiu.

Rzym, 14 czerwca. (PAT.) PR. Dzien­
niki wskazują na toskańskiego faszystę Du- 
mini'ego, jako n-a głównego sprawcę zamor­
dowania Matteottiego, a jako przyczynę za­
machu podają, że Matteotti posiadał pa­
piery kompromitujące wielu wysokich urzę­
dników -państwowych.

W PARLAMENCIE.
Rzym, 14 czerwca. (PAT.) Na posie­

dzeniu Izby, na którem ławy lewicy były 
piuste. prezydent Izby i 3-ej mówcy prawi­
cowi napiętnowali zbrodnię, dokonaną na

deputowanym socjalistycznym Matteottim.
Przyłączył się do nich z wyrazami oburze­
nia Mussolini, zaznaczając, że wszystkich 
10 siprawców zamachu wykryto i areszto­
wano. O ile Izba udzieli mi upoważnienia— 
mówił premj er — sprawcy zamachu będą 
ukarani śmiercią.

d y m i s j e .
Rzym, 14 czerwca. (PAT.) Agencja 

Sfcefaniego donosi, że podsekretarz stanu w 
ministerjum spraw wewnętrznych Finzi, 
którego nazwisko złączono ze zbrodnią, po­
pełnioną na osobie posła socjalistycznego 
Matteottiego, podał się do dymisji, aby w 
ten sposób uzyskać możność bronienia się 
przeciwko zarzutom. Mussolini przyjął dy­
misję i wezwał przeciwników Finziego, aby

j sprecyzowali swoje zarzuty przeciwko nie- 
\ mu. Kierownik biura prasowego prezydjum 

rady ministrów Rossy -podał się do dymisji 
: również z tych samych powodów, Mussoli­

ni przyjął tę dymisję.
PROTEST FRANCUSKICH SOCJALIS­

TÓW.
Paryż, 14 czerwca. (PAT). Frakcja 

socjalistyczna odbyła dziś przed południem 
wspólnie z komitetem wykonawczym par- 
tji posiedzenie. Postanowiono przesłać do 
prezesa parlamentu włoskiego i do parla­
mentarnej socjalistycznej frakcji włoskiej 
telegram z zawiadomieniem, że socjaliści 
francuscy przyłączą się do protestu socja­
listów włoskich przeciwko zamordowaniu 
posła Matteotiego.

W iadom ości z  Niemiec*
UKŁADY Z M.I.C.U.M.

Berlin, 14 czerwca. (PAT.) Wbrew 
doniesieniom kilku pism, jakoby M.I-CLLM. 
w pierwszych rokowaniach w sprawie prze­
dłużenia układu okazała skłonność do u- 
stępstw, dowiaduje się Biuro Wolffa, że 
przeciwnie, M.LC.UM. zajęła stanowisko 
nieprzejednane. Zażądała ona, aby umowa 
była bez zmiany, bezterminowo przedłuża­
na, aż do czasu uregulowania sprawy od­
szkodowań, przyczem zagroziła, że jeżeli 
do 15 b. m. dio północy to bezterminowe 
przedłużenie umotwy nie będzie podpisane, 
wejdą w życie z powrotem wszystkie sank­

cje. Wobec tego, że żądanie to jest nie do 
przyjęcia, przemysłowcy naradzają się o- 
becnie pomiędzy sobą i z kompetentnemi 
sferami co do dalszej p o s ta w y  wobec żądań
M.I.C.U.M-

POWRÓT DO PRACY.
Berlin, 14 czerwca. (PAT.) Jak dono­

szą z obszaru Okupowanego, prezydenci re ­
gencji, znajdujących się pod okupacją oraz 
inni wyżsi urzędnicy administracyjni, wy­
daleni swego czaisu przez władze francus- 
ko-belgijiskie, wracają obecnie na swoje sta­
nowiska.

ma wm
Paryż, 14 czerwca. (PAT-) „Times" do­

nosi z Londynu, że w dobrze powiadomio­
nych kołach przypuszczają, iż konferencja 
międzysojusznicza w sprawie planu rzeczo­
znawców, w  której mają wziąć udział przed­
stawiciele Anglji, Francji, Włoch i Belgji, 
odbędzie się prawdopodobnie bezpośrednio 
po spotkaniu się nowego premjera francu­
skiego z Mac Donaldem, z końcem przysz­
łego tygodnia.

IMieilzynarodowigo Sima Pram
Genewa, 14 czerwca (PAT). — Wczo­

raj nastąpiło zakończenie obrad 23-ej sesji 
rady administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy. Przewodniczył delegat rządu 
francuskiego Fontain, Rząd polski repre­
zentował inż. Sokal. Obecny był również 
ze strony Polski tow. pos. Żuławski, jako 
zastępca delegata Rządu polskiego. Rada 
administracyjna na podstawie art. 312 trak­
tatu wersalskiego wyznaczyła komisję arbi­
trażową dla przekazania funduszów ubez­
pieczeniowych na G. Śląsku. W skład ko­
misji weszli: senator Abbiate (Włochy), 
Lindstedt (Szwecja), Moser (Szwajcarja), 
a jako zastępcy Labriola (Włochy), Juli 
(Belgja), i Lamasure (Szwajcarja). Ostat­
nie posiedzenie rady administracyjnej po­
święcone było wyłącznie kwestji uchodź­
ców rosyjskich, którą to kwestję Rada Li­
gi Narodów postanowiła przekazać radzie 
administracyjnej Międz. Biura Pracy. Po 
dyskusji, w której liczne głosy domagały się 
odrzucenia propozycji Rady Ligi Narodów, 
przyjęta została decyzja kompromisowa, a 
mianowicie: postanowiono wyłonić komisję, 
która porozumiewać się będzie w tej spra­
wie z Radą Ligi Narodów. Do komisji tej 
wejdzie trzech delegatów: jeden przedsta­
wiciel rządów, drugi pracodawców, trzeci 
robotników. Z ramienia rządów wszedł do 
komisji delegat Sokal. Od pracodawców 
Carlferod i od robotników Jouhaux.

W poniedziałek nastąpi otwarcie 6-ej 
konferencji pracy. Na przewodniczącego 
przewidywany jest Branting.

pragnie zmniejszenia zbrojeń, a jednakże 
rząd jego nie jest w stanie wydania natych­
miast odpowiednich zarządzeń. Przyjęto re­
zolucję, zalecającą poszczególnym rządom 
nie przekraczać na czas opracowania ogól­
nego planu rozbrojenia sumy wydatków 
wojskowych, przewidzianych w budżecie o- 
becnym. Następne posiedzenie Rady odbę­
dzie się w poniedziałek. Sprawa szkolnic­
twa litewskiego na Wileńszczyźnie nie bę­
dzie prawdopodobnie przedmiotem obrad 
Ligi.

i IcM

m io illiw  r a i
Paryż, 13 czerwca. (PAT). Dzienniki 

donoszą z Moguncji, że 5 nacjonalistów 
schwytało ostatniej nocy inspektora fran­
cuskiej służby bezpieczeństwa Munchy'e- 
go i przywiązali go do szyn kolejowych na 
linji między Dortmundem a Liinen. Mun- 
chy'emu udało się dzięki nadludzkim wysił­
kom uwolnić głowę i nogi z krępujących 
go więzów w ten sposób, że głowa i nogi je­
go znalazły się pomiędzy szynami. Pociąg 
pośpieszny, który nadjechał niebawem, 
przeszedł więc ponad ciałem Munchy’ego. 
Robotnicy niemieccy znaleźli o świcie zem­
dlonego Munchy'ego, leżącego między szy­
nami. Sprawcy zamachu pozostawili obok 
ofiary dokument, noszący pieczęć organi­
zacji nacjonalistycznej.

IRady Ligi liaredów.
Genewa, 14 czerwca. (PAT.) Dzisiaj 

odbyło się trzecie publiczne posiedzenie 
Rady Ligi Narodów. Na porządku dziennym 
znajdowała się sprawa odbudowy ekono­
micznej Węgier. Wysłuchano sprawozda­
nia generalnego komisarza Smith'ai Pa 
przyjęciu rezolucji, dotyczącej wychodźców 
greckich, a zmierzającej ku utrzymaniu eg­
zystującego specjalnego komitetu d la tych 
spraw, Rada przechodzi do kwestji zmniej­
szenia zbrojeń, która wywołuje ożywioną 
dyskusję. W dyskusji biorą udział Salan- 
dra, Branting i lord Parmoor. Ten ostatni 
oświadczył, że nikt więcej, niż Anglja, nie

L
—  Wczoraj rano przybyli do Krakowa przed- 

Stawickie episkopatu francuskiego z księdzem kar- 
dymałem Dubois na czele.

Według doniesienia „Soir*, przewodniczą­
cym komisji odszkodowań w .miejisoe Barthou ma 
zostać Loucheur,

— Na skutek strajku kniejowego w Pelopone­
zie i  T«a4ji minister wojny zarządził mobilizację 
wszystkich kolejarzy greckich

— Na dworcu poczdamskim w Berlinie zdarzy- 
ła  się katastrofa kolejowa, wskutek której zabitych 
i rannych zostało iwiele osób. Stra/ty b. znaczne.

— „Vossische Zeitung" donosi z Nowiego Jo r- 
ku o napadzie bandytów na ekspres, idący z Chi­
cago, w którym znajdowało się w gotówce 2 miljo- 
ny dolarów, należących do „Federai-Reservehank 
Rabusie zbiegli.

W piątek dn. 20 b. m. o godz. 7 i pól 
wiecz. w sali Okręgowego Komitetu Robotni- 
czego P. P. S. przy ul. Al. Jerozolim. 6 tow. 
Jerzy Szapiro, korespondent londyński „Ro­
botnika", wygłosi odczyt p. t.;
„NAJNOWSZA EWOLUCJA W WIELKIEJ 

BRYTANJI".
Pól roku rządu Pracy. — Zmiany w na­

strojach społecznych i politycznych. — „Socja­
lizm" i „nacjonalizm" rządu Mac Donalda. — 
Nowe wartości w polityce, powiew idealizmn 
i szczerości. — Nowe drogi w polityce impe­
rialnej (Indje). — Zbliżenie do kontynentu. — 
Stosunek do wschodu Europy. — Co w Anglji 
myślą o Polsce?

Bilety w cenie 1 zl. do nabycia w admini­
stracji „Robotnika" (Warecka 7) i w lokalu Z. 
P. P. S. (Sejm, pok. 9).

Strajk rolny w powiilziiiili.
otsMiy iMrnm siśii 

zawarta i i n g .
(Kor, własna).

Od dinia 9 V,I nb. trwa ogólny strajk rob. rol­
nych w ipow, Radzymióskim, Strajk sprowokowali 
obszarnicy, uchylając się od potwierdzenia umowy 
dla t. zw. „komorników", zawartej przez Zarządy 
Główne Zw. Zaw Rob Roi. i Związek Ziemian w 
Warszawie w  di>. 22.V zbij Chciwi zysków obszarni­
cy nie godzili się na punkt umowy, zabraniający 
używania do  pracy, wykonywanej przez ondynatrju- 
szów, t. z. „komorników' (półordymarjuszów), oraz 
na objęcie omową wszystkich robotników, posiada­
jących 'mieszkanie .dworskie, a  otrzymujących wy­
nagrodzenie znacznie niższe, <niż przewiduje tego­
roczna umowa Pozatem odrzucili żądanie zawarci* 
umowy dla t. z .  dojanek, podlegających dotych­
czas bezwzględnemu wyzyskowi.

Na bezczelny zarzut zorganizowani rob, roŁ 
odpowiedzieli sotlidamym strajkiem wszystkich ka­
tegorii, Reakcyjni obszarnicy tu t powiatu prowa­
dzą od kiilku lat zdecydowaną walkę z trmowanu 
zbiorowemu. Od robotników wpływa mresięczsie 
do komisji rozjemczej zgórą 30 skarg o niedotrzy­
mywanie umów — na 21 folwarkach tutejszego pa-



6 R O B O T N I K  niedziela, 15 czerwca 1924 r. nr. 162

wiału (cyfra wprost rekordowa). Zarząd Główny 
Zwt Ziemian polecił swoim oddziałom podpisaną 
przez siebie umowę przyjąć; okazało się, i i  aiecugraŁ. 
niczorta chciwość wyzysku silniejsza jest od rygoru 
orgaauzacyj nego 1

Specjalnie celuje w wyzyskiwaniu rob, rolnych 
adbuiałstraoja majątku hr, Zamoyskiego, Świado­
mi swiej krzywdy rob. rolni mocną postawą straj­
kową zmusili już obszarników «dk> częściowych u- 
stępstw.

Strajk trwa dalej z niesłabnącą siłą. Min. Pr. 
i Op Sp. powinno zwrócić uwagę na an* retu żujący 
sowiet obszarników rądzymińskich,

U rzędy i instytucje nadsyłają nam często 
kom unikaty, odbite na maszynie tak  blado i 
niewyraźnie, że trudno je czytać. Zwracamy 
im na to uwagę, bo z kom unikatów  takich nie­
podobna korzystać. Trochę więcej staranno­
ści, pisząca biurokracjo!

Głosy czytelników.
SPRAWA REDUKCJI W PAŃSTWOWYCH 

ZAKŁADACH GRAFICZNYCH.
Od grupy pracowników Państwowych zakładów 

graficznych otrzymujemy list oastępujcy:
W związku z ogólną sanacją Skarbu, Państwo­

we zakłady graficzne zlikwidowały szereg fil.ji, cen. 
środkując wszelką pracę w Dyrekcji i masowo prze. 
prowadzając redukcję.

Wbrew jednak okólnikowi p dyr. Św'ąłeckicgo 
z dnia 5 kwietnia rt>., na podstawie którego zosta­
ły powołane do życia komisje poszczególnych od­
działów, celem stworzenia list redukcyjnych, usu­
wa się ludzi przeważnie żonatych, obarczonych ro­
dziną, zdemobilizowanych oficerów,inwalidów oraz 
ochotników z 1920 r. Nałomist pozostawiono cały 
szereg kawalerów, nie mających żadnych obowiąz­
ków rod z inny cli, a nawet pośród nich — ludzi kom­
pletnie zamożnych.

Ostatnia redukcja nastąpiła w dniu 7.VI r. b,
W jednym tylko wydziale „Warty" padło ofia­

rą odcoło 120 osób, w tem cały skład komisji wy­
branej z pośród pracowników, w myśl przytoczone­
go powyżej okólnika, podpisanego przez p dyrek­
tora Świąteckiega, przytem nie uwzględniono żad­
nych wniosków komisji koleżeńskiej.

Wobec tego, zredukowani wyłonili z pośród 
siebia delegację, która zwróciła się do raidcy mim- 
sterjalnego p. Walickiego z prośbą o rozpatrzenie 
powyższej sprawy, na co otrzymała zapewnienie 
przychylnego załatwienia. Ufamy, żo przyrzeczenie 
p. Walickiego zostanie spełnione. Pracownicy,

MMMM
P. P. Kooperatywy, Urzędnicy, Pracownicy!

IW  KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! -Wg
Na z a k o ń c z en ie  le tn ieg o  se zo n u

W i e l k a  T a n i a  W y p r z e d a
N A  R A T  V?

G o to w y ch  m ę s k ic h  i d a m s k ic h  u b io ró w .

I H

1 D. B O R O D O  W S K J
W a rs z a w a , D ługa 47, fel. 5-73 . l-e  p ię t ro . 1 1

400 różnych ubrań 
400 palt letnich i jesiennych 

80 palt futrzanych i na watolinie

od Zł. 80 
„ „ 50 
„ „ 100

400 palt damskich letnich i jesiennych 
Kostjumy i peleryny

Płaszcze gumowe.

od ZŁ 75
u »» 100

C e n y  s t a ł e .
towar wydajemy za okazaniem legitym acji. Hartownikom i kopcom specjalne waronki.

Ruch robotniczy
Z żyda partii

DO WIADOMOŚCI KOMITETÓW PARTYJ­
NYCH I OGÓŁU CZŁONKÓW ORGANIZA­

CJI OKRĘGÓW: PIOTRKOWSKIEGO I 
OSTROWIECKIEGO.

Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej z dn.
6 kwietnia, dotyczącej wymieniania 15-go każ­
dego miesiąca w  prasie partyjnej tych Okręgów 
i organizacji partyjnych, które zaniedbują obo­
wiązku opłacania podatku partyjnego — ogła­
szamy, że Okręgi Partyjne: Piotrkowski i O- 
strowiecki — podatku partyjnego za miesiąc 
kwiecień i maj r. b. nie opłaciły.

Zamieszczając powyższe ogłoszenie wzy­
wamy wymienione Okręgi do spełnienia ich o- 
bowiązku wobec Partji.

Prezydjum C. K. W. P. P. S.

W poniedziałek dn. 16 b. m.
W. Gkręgojwy Kośnitet Robotniczy PPS. O 

godz 7 w lokalu O K. R. Al. Jerozolimskie 6, od­
będzie- się posiedzenie W. O. K. R. P. P. S.

We wtórek dn- 17 b. m-
„iPocisk" o godz. 4 i pół w lokalu dzielnicy 

Praskiej, Brukowa 29, odbędzie się zebranie człon­
ków, na którem tow. T. Szpotański wygłosi refe­
rat n. t. „Obecna sytuacja polityczna i gospodar­
cza".

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6, Wolska 44, 
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego 
oraz o godz. 7, ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7, Okopowa
30 m 16, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.

Tramwajowa Org. P.P.S. O godz 7 w lokalu 
O.K.R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu tramwajowej org. P.P.S.

Dzielnica Praska. O god'z. 7 wie c z., ul. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu diziełni- 
cowego

Ruch zawodowy
Umowa z pracownikami tramwajowymi.

D yrekcja tram wajów miejskich podpisała 
z pracow nikam i tramwajowymi nową umowę, 
k tó ra  obowiązywać będzie od 1-go lipca r. b. 
bez term inu z 3-miesięcznem wypow iedze­
niem. Zasadnicze wynagrodzenie pracow ni­
ków pozostało bez zmiany. Modyfikacje do­
tyczą niektórych tylko świadczeń dodatko­
wych, a więc zredukow ane będą nieco opłaty  ' 
szkolne wonszone przez dyrekcję. Termin 
urlopów dla nowowstępujących pracow ni­
ków  będzie krótszy od tego z jakie­
go korzystają starsi pracownicy. W roku
1924 pracownicy pobierać będą za czas urlopu 
80 proc. poborów ostatniego miesiąca, a w r.
1925 — 50 proc. W edług umowy dyrekcja 
w ystąpi do Rady miejskiej z wnioskiem o 
zmianę ustaw y em erytalnej w ten sposób by 
pracownicy tramwajowi mogli korzystać w od­

powiednim  stosunku z em erytury  już po 10 la ­
tach  pracy oraz aby połow ę w ydatków  na  fun­
dusz em erytalny pokryw ali sam i pracow nicy z 
w arunkiem  iż w ydatk i te  nie przekroczą 5 
proc. ich uposażenia. D otąd w szystkie w y­
datki em erytalne pokryw ała dyrekcja tram ­
wajów. (bip.).

Likwidacja strajku. 14 b.. m. w Min. Pracy i 
Op. Społ. podpisany został przez przedstawicieli 
Zarządu oraz pracowników Warsz. Tow. Żeglugi 
i Transportów protokół, ustalający warunki zarob­
kowania.

W ten .sposób strajk na statkach Warsz, Tow. 
Żegl. i Transp. został zlikwidowany.

Baczność, Robotnicy BudofwUni! Z powodu 
walki o waloryzację płac i możliwości) wybuchu 
strajku, wzywa się wszystkich robotników budo­
wlanych, aby w swoim własnym interesie bezwa­
runkowo omijali Kraków aż do odwołania

Centralny Związek Robotników Przemysłu Spo­
żywczego. Dnia 13 b m. odbyła się konferencja 
Zarządów Związku Robotników Przemysłu Spożyw­
czego w Warszawie. Reprezentowane były oddzia­
ły I i II mięsne, transportowcy, cielęciarzc, sekcja 
ło'wa, tragarze i t . d.

Po omówieniu zatargu, który wynikł pomiędzy 
Magistratem, a przedsiębiorcami, który pozbawił 
2000 robotników pracy, konferencja uchwaliła ener­
giczny protest z powodu głodzenia 2000 robotników, 
przymusowo skazanych na bezrobocie. Konferen­
cja wzywa władze do szybkiego zlikwidowania za­
targu, na którym cierpi tylko najbiedniejsza lud­
ność. pozbawiona mięsa, oraz robotnicy zatrudnie­
ni w tym przemyśle.

Uch)w!»ły prajcowników młynarskich. W dniu 
1 b m odbyło się walne zebranie robotników mły­
narskich, na którem była omawiana sytuacja w 
młynach. Po referatach r wszechstronnem omó­
wieniu zastoju w młynach warszawskich, walne, ze­
branie uchwaliło dwie rezolucje, które zostały jed­
nogłośnie przyjęte przez walne zebranie,

W pierwszej rezolucji młynarze protestują 
przeciw wypłaceniu b. komisarzowi Kasy Chorych 
Sellowi 25 tysięcy złotych i żądają od Rady Kasy 
obalenia odnośnej uchwały Zarządu.

W drugiej rezolucji, poświęconej obecnemu 
kryzysowi przemysłowemu i związanej z nim na­
gance kapitału na klasę pracującą, robotnicy mły­
narscy domagają się od rządu: 1) W razie stwier­
dzenia faktu zamknięcia przedsiębiorstwa, przeję­
cia takowego i prowadzenia przez rząd; 2) do cza­
su uruchomienia młyna wydawania zapomóg dla 
bezrobotnych.

Zebrani protestują przeciwko postępowaniu 
przemysłowców młynarskich, którzy opanowaw­
szy giełdę zbożowo-mączną, chcą w ten sposób 
stać się jedynymi1 regulatorami cen na rynku we­
wnętrznym, a tero samem dyktować szerokim ma­
som ludności ceny przez nich ustalone, ogładzając 
w ten sposób ogół pracujący. Ogólne aebranie 
wzywa ogół robotników do poparcia usiłowań 
Związku, oraz skupienia się dokoła swojej organi­
zacji zawodowej, która jedynie potrafi bronić inte­
resów robotników, młynarskich.

Związek Rob. Pnzem. Spożywczego. Ogólne 
zebranie oddziału piekarzy odbędzie się dzisiaj o 
godz. 10-ej rano w sali metalowców, uk Leszno 
Nr 53. Porządek dzienny: 1) Odczytanie protokó­
łu z ostatniego zebrania, 2) sprawy organizacyjne, 
3) wybory Zarządu Komisji Rewizyjnej i Sądu Po­
lubownego, 4) wolne wnioski.

O ile o godz 10-ej nie przybędzie wymagana 
ilość członków, zebranie odbędzie się w drugim 
terminie tegoż dnia o godz 11-ej rano i będzie 
prawomocne bez względu na ilość obecnych.

Członkowie, którzy nie opłacili wkładek w 
myśl statutu t. j. do dn. 1 kwietnia b. r., na zebranie 
dopuszczeni nie będą.

Zw. Rob. Pżzem. Włókienniczego. We wtorek 
17 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu Zw, Włókn 
Wolska 54 odbędzie się nadzwyczajne zebranie 
robotników włókniarzy Na porządku dziennym: 
8-godz. dzień pracy, 2j zamach na zarobki robo­
tnicze, 3) bezrobocie i 4) wolne wnioski. Obec­
ność wszystkich robotników włókniarzy koniecz-

Na ratyi
Wykwintne

P *

Na n a jd o g o d n ie jszy ch  w a ru n k a ch . 
Z a liczk a  w ed łu g  m o żn o ó c i p ła tn i­

c z e j  k lijen ta .
S p ła ty  d łu g o te r m in o w e .

ftia u .  nosimy, Miny mishit i gatowa H i n t
nabyć można tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

{  n i r n u ń n n l r t  M arjań sk a  Mt 9  m . 5 ,
i .  g u n r j f c p o i  teł. 257-03, w bramie II piętro.

wl. H .  B R U K O W I C Z

Ze Zw. Metalowców. Zarząd Oddziału Warsz. 
Zw. metalowców podaje do wiadomości, iż w dn. 
17 b. m t, j, we wtorek, o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się zebranie mężów zaufania i delegatów w loka­
lu Związku Leszno 53. Sprawy b. ważne. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

Ruch spółdzielczy.
Wyszedł z druku Nr. 11 — 12 „Spółdlzżclcy'', 

na którego treść składają się artykuły:
Po pięciu latach — Z Z, Nowe zadania — 

A K. Zwroty od zakupów Działalność Z.R.S.S. 
w Zagł Dąbr, — B. Bierut. Rząd lekceważy sobie 
opinję spożywców — K Kim. Z historji bibljotek 
Wilk i Kukułka (bajka B. Hertza) Kooperatystki 
do Gandawy (odezwa Międzyn. Stow. Kobiet-Koo- 
peratystek). Wiadomości różne List otwarty p 
Michalskiego. Ruch spółdzielczy w kraju i zagra­
nicą. Ogłoszenia.

Cena podw. numeru — 30 groszy.

Ruch ki»!t.-o$wia€owy.
T. U. R.

Wycieczka w Pieniny. Dn. 18 b. m. wyjeżdża 
z Warszawy, organizowana przez T. U. R., 6-dnio- 
wa wycieczka w Pieniny, Wycieczka zwiedzi Kra­
ków, z Nowego Targu przejdzie pieszo drogą do 
Czorsztyna, skąd łodziami Dunajcem do Krościen­
ka; >n as tę pnie pójdzie na Trzy Korony, na stronę 
czechosłowacką do Czerwonego Klasztoru, wzdłuż 
granicy czechosłowackiej do Szczawnicy; przejdzie 
górami przez W. Rogacz do Piwnicznej, koleją do 
Żegiestowa i Krynicy, następnie do Nowego Sącza, 
skąd 23 b. m. odjazd do Warszawy.

Sckretarjat Generalny T, U. R. (Warecka 7 
od godz. 5 — 7) rozporządza jeszcze paroma bile­
tami na wycieczkę.

CZARNA KAWA 
Związku Polskiej Młodfzieżły Socialist ycfcnej.

Dnia 15 czerwca t, j w niedzielę o godz. 5 pp. 
w lokalu Robotników Miejskich (Warecka 7) Z. 
P. M. S. urządza czarną kawę.

Zaproszenia otrzymać można w Sekretariacie 
Z P. M S., Al, Jerozolimskie 6, pokój Nr. 14, godz. 
6 — 7.

Klub Kobiet Pracujących Ognisko Nr 3 (Bru­
kowa 29) urządza w niedzielę 22 b. m. wycieczkę 
do Zielonki dla członków i gości, zaproszonych 
przez członkinie Klubów K. Pr., członków TUR. 
i kół Młodzieży. Program urozmaicony, muzyka

Bilety w cenie 3.000 000 (w tem koszt prze- 
iaidu w obie strony) otrzymać można w lokalu 
T U. R, Aleje Jerozolimskie 6, w Kuchni Robo 
tnicicj. Bagatela 12a, na Brukowej 29 i Okopowa 
30. ro. 16, lokal dzielnicowy, u Zarząlu^Koła Mło­
dzieży

Rób. Wydjn Wych, Dziecka uprzejmie prosi 
przedstawicieli Zarządów Związków o przybycie 
na posiedzenie Kom Doch. Niestałych do Zw. O- 
chromarek, Marszałkowska 53a, w poniedziałek, 
t j. 16 b, m. o godz. 7 w.

B A C Z E W S K I E G l
LIKIERY:

Abricotine
Cherry
Curaęao triple sec 
Griołte
Menthe gfaciale 
Orange sec sec 
SOliUERAIN

Nauka stoi wobec tego zjawiska wielce zakłopota, 
na. Skąd biorą się te zwierzęta i  z  czego one żyją 
w takiej głębi? Narzuca się przypuszczenie, że wo­
dy pod piaskiem Sahary zajmują ogromną prze­
strzeń i że istniejące studnie mogłyby dostarczyć 
tyle wody, by przynajmniej część pustyni zamienić 
na urodzajną glebę. Warto dodać, że owie ryby po­
dziemne, jako pozbawione światła, są ślepe.

Kaci /organizują się!
W Hiszpanji jest 9 katów urzędowych Od 

dłuższego już czasu otrzymują oni listy z pogróż­
kami od anarchistów za wykonanie wyroków śmier­
ci ma ich towarzyszach. By się czuć „pewniejszy­
mi1', kaci postanowili założyć związek, który już 
wystąpił do władz z żądaniem podniesienia płac 
ze względu na wzrost drożyzny i _ niebezpieczeń­
stwo, związane z fachem.

„Butelkpjwa" pocztu.
Przed 42 laty pewna Inlamdka nazwiskiem El­

żbieta Byrne, postanowiła szukać męża na szeror 
kim świecie przy pomocy butelki. Napisała pło­
mienny list miłosny do nieznanego oblubieńca, po­
dała dokładny a/dras s/wój i zaopatrzywszy pismo 
dopiskiem: „mam nadzieję, że jakiś piękny mło­
dzieniec znajdzie to i  pojmie mnie za żonę '—wło­
żyła je do butelki, którą szczelnie zakorkowała, i 
puściła na fale oceanu Atlantyckiego,,

Długo wędrowała butelka miłosna, bo przeszło 
40 lat, ale dotarła przecież na brzeg Ameryki Po­
łudniowej I oto niedawno pani Byrne, mieszkanka 
Dublinu, otrzymała aż 8 listów, poświadczających 
odbiór jej oferty miłosnej. Pani Byrne zbytnio nie 
dowierzała jednak swej butelczynie, skoro już przed 
40 laty wyszła zamąż, a obecnie jest wdową.

Rozmaitości.
Wojda pold piaskami Sahary.

Przy pomocy studzien artezyjskich już przed 
wielu laty odkryto w różnych punktach Sahary wo­
dę, wytryskującą z głębokości 70 — 150 metrów. 
Strumień taki przynosi ze sobą na powierzchnię 
ryby, żywe muszle i inne zwierzątka wodne w sta. 
nie zupełnie świeżym. Francuskie pismo „La Na­
ture" stwierdza, że należą one do tych samych ga­
tunków, które znajdują się ,w wodach Palestyny.

Życie gospodarcze.
Wiadomości urzędu patentowego).

W związku z wejściem w życie ustawy z dnia 
5 lutego r. b. o ochronie wynalazków, wzorów i 
znaków towarowych, Urząd Patentowy Rz. P. roz­
począł wydawnictwo swego czasopisma urzędowe­
go p. t „Wiadomości Urzędu Patentowego".

Zeszyt pierwszy wspomnianego czasopisma oi- 
kazał się w dniu 26 maja r. b.

Redakcja i Administracja mieści się w gma­
chu Ministerjum Przemysłu i Handlu, Elektoralna 
2, pokój 320,

Notowania giełdy warszawskiej.
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5 18 l pół 
Franki, francuskleza 100—27.75 
Funty angielskie za 1—22.40 
Florenty holend. za 100—193.95 
Kor. czesko—slow. za 100 15.25 
Franki szwajc. za 100—91 57 i pół 
Korony austrjac. za 100-7.32 i pół 
Liry włoskie z 100-22.59 
Franki belgijskie za 103—23 98
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K R O N S K a
S T A N  P O G O D Y  I

Iwedług danych Państw. Instytutu Meteorolog).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 25°8, najniższa 15°9.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: chłodniej, zachmurzenie dość duże, prze­
lotne opady, późnie; polepszenie się stanu pogody.

Ciągnfanie Miłjonówki. We wczorajszym cią­
gnieniu milionówki wygrał los Nr. 2,447,965, zaku­
piony przez Kasę Potyczkowo-Oizczędn^sciową 
pracowników państwowych.

Z Komunikacji Kolejowej. Po rozpatrzeniu re ­
klamacji,, jakie wpłynęły po ogłoszeniu nowego 
rozkładu jazdy .pociągów podmiejskich Miniate- 
rjum Kolei Żelaznych zarządziło następujące zmia­
ny i uzupełnienia:

1) uruchomione będą pociągi dodatkowe z 
Warszawy do Mińska Mazowieckiego około g 
16.40 i z powrotem na 7.25 do Warszawy, 2) po­
ciągi 543 i 544 będą przedłużone od Sochaczewa 
do Łowicza Al., 3) pociąg Nr 40 rozpoczynać bę­
dzie swój hieg nie od Grodziska, lecz od Żyrardo- 
wa, 4) wyznaczono postój pociągu Nr 913 na stacji 
Świder.

Zarządzenie to  zostało wykonane z dniem 11 
czerwca.

U czczenie pułk . Sfanisłałw1* Bechiega W e wto­
rek, dn 17 b. m., o godz. 8 wiecz w sali posiedzeń 
Tow Naukowego odbędzie się zbiorowy wieczór 
literacki, poświęcony pamięci pułk. Bechiego, ga- 
rybaldczyka, któremu komitet zorganizowany przez 
Koło Polsko-Włoskie i'm. 'Leonarda da Vinci od­
słania 8 września pomnik na grobie we Włocław­
ku W wieczorze biorą udział p p.: prof. Tadeusz 
Zieliński, Andrzej Strug, Aleks. Kwiatkowski, Jolja 
Dśckstcinówna i Aleksander Lednicki

Szkolpc śiwięto) pieśni w  W arszawie. Inspek­
tor szkolny m. st Warszawy urządza w dn. 16 bim. 
o godz 3%  popoł. w wielkiej sali szkoły tram w a­
jowej przy ul Młynarskiej uroczystość „święta 
pieśni". Program uroczystości obejmie kilka pieśni 
unisono w zespole kilkuset dzieci z różnych szkół 
powszechnych w stolicy i kilka pieśni wielogłoso­
wych, odśpiewanych przez zespół dzieci poszcze­
gólnych szkół i oddziałów.

W przeddzień uroczystości, t  j w dniui 15 
czerwca odbędą się w różnych porach dnia dizieł- 
nicowe „święta p ieśn i' w 20 punktach Warszawy, 
w których wezmą udział wszystkie chóry szkolne 
złożone z dziatwy, uczęszczającej do szkół w od­
nośnych gniazdach szkolnych miejskich,

Mieszkanie z u trzymaniem na kolqaji majucRy- 
cielsldej w Bukowinie (obok Zakopanego) na sier­
pień jest jeszcze dla kilkunastu osób do dyspozy­
cji Zgłoszenia do 23.VT przyjmuje i informacji u- 
dziela Sekcja wycieczkowa Ogniska Nauczyciel­
skiego, Kraków, Rynek Gł 29/11 p.

Szkoła G łówna Go^pcidanaJwsJ W iejskiego,
Dnia 10 czerwca odbyły się wybory Władz A ka­
demickich Szkoły Głównej 'Gospodarstwa Wiej­
skiego na 1924/25 rok akademicki. Wybrani zosta­
li: Rektorem pzof. Jan  Sosaowski (ponownie),
Dz.eaanem Wydziału Rolniczego — prof. Lucjan 
Dobrzański (ponownie), Dziekanem Wydziału Le­
śnego — p ro f—Dr. Seweryn Dzi-ubattowski, Dzie­
kanem Wydziału Ogrodniczego — prof. Dr. Mi­
chał Korczewski.

Nowowybrane Władze Akademickie obejmują 
urzędowanie jak zwykle w dn. 1 września.

z e b r a n i a  i o d c z y t y .

Koio Wioślarzy Warszawskich zawiadamia 
swych członków o Nadzwyczajnem Zebraniu w do.
20 b. m. na przystani o godz. 7 wiecz.

Taw. Żałobnego Krzyża, Dnia 15 b. m. w sali 
Tow, Kredytowego Miejskiego, ul. Czackiego 23, 
odbędzie się Walne Zgromadzenie Tow Polskiego 
Żałobnego Krzyża, w pierwszym terminie, o godz.
10 rano,, w drugim o godz. 11 rano.

W Y C I E C Z K I ,
Wycieczka na Wileńdzwzyznę. Komitet, powo- 

łany przez następujące instytucje: Pol. Tow, Kra­
joznawcze, Wydział Kultury Magistratu Warszaw- 
skiego, Akad. Koło Krajoznawcze, Związek Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych i inne a pozosta­
jący pod protektoratem gen. Żeligowskiego, urzą­
dza 4-dniową wycieczkę do Wilna, Trok, Warek 
i Wilejki Wyjazd z Warszawy w sobotę 28 b. m, 
o godz. S wiecz. Całkowite koszta 35 zł. od oso­
by. Informacje i zapisy w Biurze Wycieczki (Wiej. 
ska 18 — teł. 207-07).

W Y P A D K I ,
Nieszczęśliwy wypedek w  czas?* przeglądu 

koni. W czasie przeglądu koni na placu alarmo­
wym obok koszar huzarskich, gdy sprowadzono 
szereg niespokojnych ogierów, posterunkowy
wszedł między konie dla uspokojenia ich i został 
kopnięty przez ogiera fir. „Budownictwo" (Wiej­
ska 5) w skroń Zaznaczyć wypada, że firma ta 
przysłała tak niespokojnego konia na krótkim cien­
kim postronku zamiast łańcucha Po opatrzeniu 
wymienionego posterunkowego w ambulatorjura u- 
łrńskiem, przewieziony został w stanie bardzo 
ciężkim do szpitala Dzieciątka Jezus (v)

A

NA RATY!
Spłaty długoterm inowe

ZALICZKI
M anufaktura męska: BOSTONY, KAMGARNY, SZEWIOTY. 
Manufaktura damska: WEŁNY, SUKNA, GABARDINY, POPELINY

(w e łn iane)
ona* w w ie lk im  w ybonzes

JEDWABIE, SATYNY deseniowe, ETAMINY. BATYSTY.
Materjały bieliźniane: Opal Szwajcarski, Nansuki i t. p.

Ubiory m ęskie na zam ówienia za m ałą zaliczką.
Robota pierwszorzędna. —  Krój wykwintny.

II* C z y ż e w s k i ,  ziota 15, tei. 255-44.
P.P. Urzędnikom towar wydajemy za okazaniem legitymacji.

Każdy choćby z ciekawości niechaj wstąpi
w al Jerozolimski* 43 piątj dom od ro p  Marszałkowskiej naprzeciwko Dworca Glówn.

dokąd przeniesiono z Senatorskiej Jfc 9 Składy Towarowe

Towarzystwa Popierania Wytwórczości Polskiej.
Z okazji przeniesienia składów

wydajemy w tygodniu bieżącym
w yjątkow o w celu 

rek lam y

bez gotówki

s55*^Tń Ubiory męskie, damskie
i dziecięce. Materjały ubraniowe. 

Towary bieliźniane. Meble.
D ojazd 12 liniami do Dworca. Głównego) Pb f& 8 ,7 ,8 , U, 12,14,16,17,18,19, P i O.

własnej wytwórczości 
gotowe i ną zamówienia

PrzygpiecŁcrtiy wetem, Przy ul. Miodowej Nr.
19 wyjeżożający wóz ze śmieciami przygniótł 61- 
letniego Piotra Semickiego, wyrobnika Koła wo­
zu przeszły Semickiemu przez prawą nogę. Ogól­
nie potłuczonego przewiozło Pogotowie do szpi­
tala św. Roch*.

Ofiara raboopijomej operacji. W  szpitalu Ujaz­
dowskim zmarła Eleonora Bakalarska Śmierć by­
ła następstwem dokonania zabronionej operacji 
przez akuszerkę Stefanję Zborowiczową.

Wypadek przy pracy. W  fabryce fornierów i 
posadzek p. f. „J. Kleju i Syn" przy ul,

na Powązkach, w czasie pracy upadł na maszynę 
robotnik, 24-letni Jan Pawłowski Lekarz Pogo­
towia stwierdził rany tłuczone twarzy i złamanie 
■dolnej szczęki i, po udzieleniu pomocy, przewiózł 
poszwankowanego w stanie ciężkim do szpitala 
żydowskiego na Czystom,

Ujędb „bryLcacStarza". W bramie domu Nr. 4 
przy ul. Żabiej ujęto „brylanciarza" Pejsacha Bau- 
Mierdera który usiłował sprzedać kilka szkiełek i- 
mitujących brylanty emigrantowi Mikołajowi Ku- 
niewiczowi z pcw. Drohiczyńskiego.

Teatr i muzyka.
TEATR MAŁY.

Knock czyli Trynmł Medycyny, kom . w  3 
ak tach  Ju le s  R om ains’a, p rz e k ła d  Ed. W oro- 
nieckiego

K om edja w sp ie ra  się i rozw ija  n a  jednej 
sy tuacji kom edjow ej, k tó rą  au to r  o b rab ia  w 
rozm aity  sposób, w  k ilk u n astu  scenach . Dok-< 
tó r  K nock  p ragnąc zw iększyć k lijen te lę  w  m ia­
steczku , do k tó rego  się w łaśn ie p rzen iósł, s tra ­
szy ludzi zdrow ych, budzi w  n ich  hipochondrję, 
w m aw ia im choroby . Po trze ch  m iesiącach 
k łijen te ła  jego w zrasta  w  porów nan iu  z k lijen- 
te lą  p o p rzedn ika  dziesięciokro tn ie . Pom ysł nie 
now y ale w yzyskany, w yży ło w an y  do dna. 
U bóstw o inw encji za stąp ił a u to r  pom ysłow o­
ścią w  w ycien iow aniu  tego sam ego w ciąż m o­
tyw u, dop row adzając  kom izm  do szczy tu  w  
scenie, w  k tó re j dok tó r, p o p rzed n ik  K nocka. 
sam  podlega suggestji sp ry tnego  sz arla tan a  i 
chociaż zdrów  jak  rydz poddaje  się jego k u ­
racji.

T rochę „m asnych" dow cipów  (k tórych- 
byśm y nie darow ali n igdy au to row i po lsk ie­
mu), k ilka grubych  efek tó w  (sam ochód żyw y 
w p ierw szym  akcie) obniżają  kom edję do rzę ­
du „lekk ich" sz tuczek , n a  k tó ry ch  m ożna się 
pośm iać. Psychologicznie pogłęb iony  m otyw  
strach u  p rzed  chorobą, k ry jącego  się w  k aż­
dym  człow ieku, podnosi ją do g a tu n k u  w y­
kw intniejszego. G w ałtow nego  pow odu do sp ro ­
w adzan ia  tej sz tuczki z zag ran icy  nie było, 
chyba rozpoczynająca  się kan iku ła . Uczyć ta  
kom edja ty lko  m oże, w  jak i to  sposób in te li­
gen tn ie  z jednej scenki s tw orzyć kom edję 
(p ierw szy  a k t je s t ja łow y i nudny).

Z pośród  ak to rów  w ysunął się na czoło

O rw id, sub te lnem i środkam i um iejący w y d o ­
być kom iczny  e fe k t i J ,  W arneck i. Maszyński 
sz tyw ny  w  p ierw szym  ak c ie , rozg rza ł się pó ź­
niej w  roli ty tu łow ej, k tó ra  d a ła  m u po le do 
rozw in ięcia  w szystk ich  s tro n  bogatego  ta le n ­
tu . Inn i a rty śc i pp. Sam borsk i, M ałkow ski, 
Z arzycka, C zaplińska, K uszlów na, g ra li s ta ­
ran n ie  i żyw o. R eż. R yszard  O rdyński.

Z. K.

Teatr Wielki. Dziś „Carmen"; jutro „Tristan
i Izolda". We wtorek „Aida".

Przedstawieniu baletołw* w Łazienkach. Dziś
o godz. 5 pp. w teatrze na wyspie łazienkowskiej 
zespół baletowy opery wykona: „Postój kawale­
rii" i  „Wesele na w-si".

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Głupi Ja- 
kób“ W  środę premjera komedji Ffersa i Cailla- 
veta p. t, „Ścieżki cnoty",

Teatr Letni. Dziś premjera komedji Gandera 
„Dwaj mężowie p. Marty"

Teatr Polski, Codziennie „Czerwony młyn". 
W' czwartek premjera komedji Flersa i Caillave- 
ta  „Miłość czuwa"

Teatr Maty. Codziennie „Knock".
Teatr Komedja. Codziennie „Pomysł panny 

Franciszki". W  środę prertifera „Małżeństwa Fre- 
deny".

Teatr Nowości. Dziś „Medi",
T eatr Wodewil. Codziennie „Pajac".
T ea tr  Powszechny dziś sztuka amerykańska w 

3-ch aktach Johnsona Jounga p. 1  „Mąż z loterji” , 
Teatr PraskŁ Dziś „Ulicznik paryski".
Teatr Stańczyk. Codziennie program ,,Ele- 

mele-dudki".
T eatr Qui Pro Quo. Jeszcze trzy dni „Precz j 

z nagością"
Dzisiejszy popis udżniów Kduserwatorjum. I-y

z popisów uczniów Konserwatorium dziś. o  godz. 
12.30 w Filharmonii zawiera produkcje orkiestro­
we i solistów «n, n. pianistów: Cumftówny. Jaro - 
•szewiczowej. Kirszbraunówny, Łączkowskiej, Szpi- 
nalskiego i organisty Rutkowskiego.

stające aa tym samym artystycznym, co i ona, po­
ziomie.

„Dwa głosy" jest to  film poprostu nudny, ina- 
czoj łrudtoo go wprost określić. Akcja wlecze się 
bez końca, bez najmniejszego zacięciia 'dramatycz­
nego Ną domiar złego temat dramatu jest przera­
źliwie zużyty: mąż, który jakoby nie żyje, a któ­
rego licho przynosi wówczas, gdy żona znalazła 
już inne szczęście, to jeden z  tematów mocno 'popu­
larnych. Reżyser, nie mając widać pretensji do 
wielkości zadowolił się najprzeciętniejszemi pod 
słońcem efektami i wfldkcznie bardzo mało zastana­
wiał sie nad wykorzystaniem chociażby samych w 
ręce idących atrakcji. Postać córeczki, która jako­
by ma urozmaicać akcję sw ą dziecięcą naiwnością 
me budzi sympatji widza przez zupełny brak swo­
body — przypomina wytresowaną m ałptczkę i  na­
suwa porównania na swoją niekorzyść oczywiście z 
Jtckiem  Cooganem.

Zdjęcia fatalne, mdłe, brudne, bez wyrazu, jak 
cały zresztą dramat. łka.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
PAN. — DWA GŁOSY.

Ledwie ekran kina Pan opuściła „Tajemnica 
zamężnej kobiety’, mścjsce jej zajęło „arcydzieło",

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś odbędą s:ę wyścigi następujące:
I. Nagroda 100.000 mk (płoty) dystans 3200

mtr,
I. Zerwikaptur, 2 Leonardo.
II. Nagroda 100 000 rak. dia 3-letnich, dystans 

2100 mtr.
1. Ten, 2. Emir 3. Hugo, 4. Beau Point, 5. Pau­

lette.
III. Hand, nagroda 50.000 mk. dla 3-letnich, dy­

stans 1600 m tr
1. Emir 59 5 pół, 2. Brzeszczot 52. 3 Blue Mon- 

tain 57 i pół, 4. Paulette 55 i pół.
IV. Nagr. 100 000 mk. dla 4-letnich i starszych, 

dystans 1600 mtr,
1. Azamat, 2. Eo śpso, 3. Lelek, 4. Creve Coe- 

w> 5 Air Marshall, 6, Rozmaryn.
V. Hand, nagroda 60.000 mk. dla 4-letnich i 

starszych, dystans: 2100 mtr.
1. Herson 52, 2. Lanolinę 55, 3 Eo jpso 56, 4.

Marabout 53 i pół, 5. Creve Coeur 56 i pół.
VI. Hgnd. nagroda 30.000 mk dla 4-letnich f 

starszych, dystans 2100 mtr.
1. A starte 53, 2. Gixi 50, X Reve d'or 54, 4 

Surma 52 i pół, 5. Lais.

/
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K o r z y s t a j c i e
z niebywałej okazji!

Wobec zastoju w interesie, zredukowaliśmy ceny 
naszych wyrobów o 40°|o niżej własnych kosztów 

Z r o s p ła tą  na d łu g o term in o w e
R A T Y

Posiadamy na składzie w wielkim wyborze:
UBRANKA DZIECINNE dla chłopców i dziewcząt 

UBIORY UCZNIOWSKIE i dla młodzieży 
OKRYCIA DAMSKIE.

W yrób W łasny.

D z iec in n ej BK. SZTEJ2T
S - t o  J e r s k a  3 4 ,  t e l e f o n  5 1 0 - 4 1  (sklep frontowy).

*3

T y lk o  5  d n i od 15 do 2 0 -g o  b. m. 
N A  B A T T  bez zaliczki

Garnitury męskie od 50 zł. Palta damskie od 35 zł. Kostjumy damskie od 60
U w a g a  n a  a d r e s  I Dawno egzyst. firma

K a p u cy ń sk a  13 m . 2 , p a r te r , te le fo n  5 0 3 -4 7 .

M l )  Zoaoa1|4 część 
zaliczki’Sar NA RATY

W ielk i w y b ó r  o k r y ć  d a m s k ic h  i k o s t iu m ó w . U b iory  
m ą s k ie ,  p ła s z c z e  g u m o w e  oraz k o łd r y  w a t o w e ,  p łó tn o  

w  s z t u k a c h ,  f ir a n k i i t. p. 
poleca k r a d u ł n n l (< W sp ó ln a  3  a ,  s k le p  M’s 15. 
firma „ i M e C l y i p O I  T e le fo n  287 -81 .

Uwaga! P.P. Urzęd. miejsc, i zamiejsc. dajemy za okazaniem legitym.

NA RATY! Ceny gotówkowe
U b iory  m ą s k ie ,  d a m s k ie  i d z ie c in n e .

S m o c z a  I id .  3 5  w podw. na lewo.

M A  U  A T V  wykwintne okrycia, Kcstjomy damskie, 
l i A  I V 1  1  ubieni i lesionii meskiei

Z ło ta  16 m . 29.

na ra ty
sprzedaje firma

„Rower”
LESZNO 27 m. 22.

T s s n r
u „ L e o n a ra “

21 N ow y Ś w ia t  21
Bliltgr.rel.lt. 2.009.1101 
12 . . . .  2.900.000

Portrety  
w ykwintnie wykonane

25°lo Na ra ty  łaniej
ZEG A R Y !!
ścienne, budziki, zegarki, obrącz­
ki ślubne, kolczyki, pierścionki i 
platery. Przyjmuje reperacje ta­

nio dobrze 
Zegarmistrz GUTMACHER, 

S m o c z a  21 m ie s z k .  2 3 .

Zęby w kauczuku od 4 Zł>
korony 882_ złota długoletnią 
gwaran- H Ć  — I Reparacje na 
cją • ^  poczekaniu,

S S t. Chłodna 32
(dawniej Ż e la z n a  4 3  A).
D r . F A J N C Y N

wener., skórne I moczoplciowe 
5- 8. Panie 4 - 5 .  LESZNO 36  
__________ tel. 287-74.__________

Dr. Amsterdamski
chor. skór., weneryczne i moczo- 

płciowe 4—7. Panie 3—4 
K r ó le w sk a  4 5 , t e l .  163-42 .

A N ALIŻY
S " t elD.orcllD-rz> mit LIPSCK 
Dl. S .  J er m u ło w ic z
b . o r d y n . k lin ik i u n iw e r s y t .  
(p r o f. N e is s e r a )  w e  W ro­
c ła w iu ) .  Chor. skóry, wenerycz­
nych, płciowe (niemoc) Lecz. p r . 
R o e n tg e n a , d ’A r s o n v a la ,
K r o m a y e ra  ( la m p a  k w a r c o ­
w a ) . Od 1 2 - 2  5—7. Szkolna 8.

Dl. Med. F. non '
b. lek . s z p . Ł a z a r z a  ch . w e ­
n e r . s k ó r .  analizy krwi na syfilis. 
C h łod n a  2 6 , tel. 99-29. 1--3 I 5 -8  
Panie — oddzielna poczekalnia-

b. st. ord. szptt. 
wener., skóry, nle-_ C i. j..F

bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za­
pisy codziennie. Dla samouków 
podręcznik kroju._______________

l )  t o z p l  dzieła niemiec 
kiego, konwersacje, maturę, ko­
respondencję. Złotówka godzina 
Praga—Szwedzka 31—23.
fhnrnhu weneryczne, skórne le- 
lUUlUUj czy w jaknajkrótszym 
czasie specjalista. Przyokopowa 
43—7, róg Grzybowskiej, od 4 do 
7, Panie 2 — 4. Analizy moczu. 
Wasserman. Specjalność lecze­
nie rzeżączki. Niezamożnym 
ustępstwo. _________________
Unf.a handlowe Sekułowicza, 
(lUldd roczne, buchalteryjne pół­
roczne. Informacje, zapisy: Żó* 
rawia 42. Zamiejscowi listownie

I nrińufb9 30 zFotyc*1- ,ózko me‘ 
LULłU W nu blowe 25. łóżko pa­
nieńskie lakierowane 30, bturko 
dębowe 70. krzesła wiedeńskie 
od 4 złotych, szafy, kredensy, 
stoły, rozmaite urządzenia mie­
szkań. sprzedaje, kupuje, wypo­
życza. daje na rozpłaty Przed­
siębiorstwo Luśniaka Mokotow­
ska 44.

M a s z y n y  do szycia znane) do ­
broci ..Kasprzyckiego" Tanio- 

Hurlcwo-Detallcznle-Raty. Skład 
laDryczny — Warsztaty reparacyi- 
ne Warszawa, Marszałkowska 153. 
telefon 104-51. Filja Częstocho­
wa Aleja 43. Zamawiać mozrid 
listownie w Warszawie

do szycia najlepszych 
fabryk Raty. Janow- 

Krakowskie Przedmieście 6sKi
MflhiO s0,*dne w wielkim wybo* 
IIIGliiG rze p o l e c a  Franciszek 
Arens. Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.
H- wakacje 2 zł dawne roczniki 
HO w ..Słońcu", czasopisma dla 
młodzieży (dla szkół powszech­
nych 20J rabatu). Admimstracia 
pisma: Smolna 7 m. 1 Od 5 g, 
pp. — 6 g. pp
uU| D u p tu r ę  naiwiększych roz- 
All H miarów wstrzymuje skutecz­
nie bandaż Błażewicza. Chmiel­
na 16.

N A  R A T Y
Manufaktura 

Konfekcja damska i męska 
Bielizna damska i męska 

Gotowe damskie i męskie ubiory 
Futra, obuwie, trykotaże

Wykonywamy we własnych pracow­
niach ubiory męskie i damskie z obra­

nego materjału podług miary.

I|4 i l|3 c z ę ś ć  p r z y  k u p n ie .
ta f  $■ SB « »

Warszawa, n i  Mim  Kr. 6 i Podwale Nr. 3.
Telefon 152-20.

I-szy oddział: Poznań, Szew ska 11. Telefon 50-41. 
II-gi oddział: Bydgoszcz, ul. Długa J\f° 66.
Urzędnikom państwowym i komunalnym całej Rzeczpospolitej Polskiej 

wydajemy towary na podstawie legitymacji.

Kino Palace 2 K O M E D J A N T K A  z  za kulis teatru
pocTątefc-cMijtiefpp*. ■  Dramat współczesny w 7 wielkich aktach. W roli tytułowej G l - i t a  H e ł n w a l d .

Kasa Chorych m. Warszawy
podaje niniejszem do wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie 
zgodnie z art 100 Ustawy z dn. 19.V.20 r. (Dz. U. R. P. Kt 44 poz. 272), pismem 

z dn. 10 czerwca 1924 r. ok. 1909 zmianę grup zarobkowych, jak następuje:
O b liczen ie  (w  z ło ty c h )

Grupa D 1 a z a r a b i a j ą c y c h Wys. składki za 1 tydz.
zarob­
kowa dziennie tygodniowo miesięcznie całość 3|5 2(5

1 do 1 do 6 do 25 0.35 0.21 0.14
2 ponad

do
1
2

ponad
do

6
12

ponad
do

25
50 0.70 0.42 0.28

3 ponad
do

2
4

ponad
do

12
24

ponad
do

50
100 1.40 0.84 0.56

4 ponad
do

4
6

ponad
do

24
36

ponad
do

ICO
150 2.30 1.38 0.92

5 ponad
do

6
8

ponad
do

36
48

ponad
do

150
200 3.20 1.92 1.28

6 ponad
do

8
10

ponad
do

48
60

ponad
do

200
250 4.10 2.46 1.64

7 ponad
do

10
12

ponad
do

60
72

ponad
do

250
3C0 5,00 3.00 2.00

8 ponad
do

12
16

ponad
do

72
96

ponad
do

300
400 6.40 3.84 2.56

9 ponad
do

16
20

ponad
do

96
120

ponad
do

400
500 8.20 4.92 3.28

10 ponad
do

20
24

ponad
do

120
144

ponad
do

500
600 10.00 6.00 4.00

11
ponad
do

24
28

ponad
do

144 ponad
do

600
700 11.85 7.11 4.74

12 ponad
do

23
32

ponad
do

16 f 1
192

ponad
do

700
800 13.65 8.19 5.46

13 ponad 32 ponad 192 ponad 800 15,50 9.30 6.20

Wobec powyższego składki za ubezpieczenie na wypadek choroby winny być, 
począwsiy od 15 czerwca 1924 r. obliczane w|g składek, odpowiadających nowym 
grupom. i.

Miezależnie od powyższej tabeli obowiązuje tabela składek za służbę domową
W y so k o ść  sk ła d e k  m ie s ię c z n ie :

1. Od służącej i bony *łp. 2
2. „ „ „ u lekarzy, adwokatów i t. p . „ 3
3. „ służącego, lokaja, odźwiernego „ 6
4. „ szofera, stangreta i t. p. „  15
5. „ pielęgniarki, nauczycielki, gospodyni, damy

do towarzystwa „ 3
6- „ krawczyni domowej (przychodnie!) ,, 3
7. „ dozorcy domowego, zarab. do 20 zł. miesięcznie „ 2
8. ., ponad 20 do 40 zł mies. „ 3
9. ., ., „ „ 40 miesięcznie „ 5

Tablice do szczegółowego obliczenia składek i zasiłków wydają począwszy od 
dnia 16 czerwca r. b. wszystkie biura Kasy.

Z A R Z Ą D
Kasy Chorych m. Warszawy 

Przewodniczący: (—) K. Koralewski.
p. o. Dyrektor: (—) A .  Exner.

Warszawa, dn. 13.VI. 1924 r.

PLISUJĄ i KARBUJĄ w  2 4  god zin .
Twarda 24. A. Keller. Telefon 219-49.

Na Rozpłaty
na dogodnych warunkach 

t  Ó Ź K A angielskie, materace (różne) 
K O Ł D R Y  watowe, własn. wyrobu 

K O C E  i t .  d. p o l e c a

Magazyn Pościel i
Sz. Halbersztadt

Graniczna Nr 2 |W|M Gri|bDIikitD
TELEFON .163-29.

R e d a k to r  naczelny dr. Feliks PerL Wydawca; Rada Nsczelaa P. P. S, Redaktor odpowiedzialny; Jaa M. Borski. Odbito w drukarni ..Robotnika", W arecka 7.


